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Ż y w io ł w o d y  z r y w a  m o s ty , D u r z y  d o m y , n is zc zy  za s ie w y
Zpowodu ulewnych fesscadw  

•w ostatnich dniach na terenie 
(powiatów górskich w ojew ódz­
tw a krakowskiego wezbrał sze 
reg rzek, które w  dniu w czoraj 
szym  wystąpiły z brzegów, za­
lewając okoliczne pola i zagra­
żając szeregowi miejscowości.

Kilka mostów zostało silnie 
uszkodzonych, co  sipowodowa- 
ło  przerwę w komunikacji.

Szczególnie poważna Jest sy 
tuacja pod Nowym  Sączem, 
gdzie stan w ody na rzeczce Ka 
mienicy podniósł sie do bardzo 
dawno menotowanego poziomu.

Krakowski urząd wojewódzki 
na całym zagrożonym  terenie 
powołał do życia komitety po­
wodziowe. Oprócz m iejscowych 
sił ratowniczych wezwano w czo 
raj do pom ocy w olsko.

TARNÓW POD WODĄ
TAPNÓW. (P .A .T .). Wskutek 

trwającej bez przerwy od 18-tu 
godzn  ulewy przepływająca 
przez Tarnów rzeczka Wątok we 
zbrała o przeszło 3 m., skutkiem 
czego zachodnia część mitsta zo 
stała zagrożona.

Ogrody, szczególnie zaś ogro­
dy szkoły ogrodniczej, zostały zu 
pełnie zalane wodą. Zalaniu uleg 
ty również piwnice, lezące w 
niżej położonych częściach mia­
sta. W oda na Białej poaniosła 
się o 4,50 m. co spowodowało tu 
i ówdzie wylewy.

W  Grybowie woda podniosła 
się bardzo znacznie, zabierając 
część drzewa z tartaków, w Cięż 
kowicach niżej położone części 
miasta stoją pod wodą. Tak sar­
nio i niżej położone części Tucho 
wa poważnie ucierpiały wskutek 
Wylewni.

Wicie dróg jest przerwanych. 
Ruch kołowy je«> przerwany w 
Siemiechowej 1 Kąśnl Dolnej. Po 
ciągi przychodzą ze znacznem 
opóźnieniem wskutek obawy nie 
spodziewanego podmycia turów.

Na Dunajcu woua przybrała do 
tychczas 80 cm. Znaczniejszy 
pizybór wody na Dunajcu ipo- 
dziewany jest dopiero w  godzi­
nach nocnych.

WOJE WÓD Zł WO liYOWSHJB 
POD WOr>ą

LWoW. (P.A.T.). W kutelr ostat- 
n c *i silnych opadów szereg powia- 

w oj. iwowsidego obietv został po 
W0u ją vv pWK- Rzeszowskim po- 
w ódj przvora!i katastrofalne roztńia-
ry.

Stan woci. m  rze< e Wtatok podrJós 
się o  9 n u b o v  zgora. K< m imlkacja 
drogowa z  o d ą  oohunlow n częścią 
powiatu przerwana, scere, mcwtów 
zosmio .  rw-*fyc... Akcji latunkowa 
przy pom ocy wojska w toku.

L i ja  kolejowa Lwów —  Kraków 
jest panie .ąrzeżona. Ruch pociągow 
normalny.

W powlatacn Jern«ławsklr* i prze* 
worsklm rzeka MlnczKa zaiaia kou- 
czne poku W  powiecie Przemyśl wy* 
s zpila z brzegów rzeka Wiar. W  po­
wiecie drono .yckim m yle^y rzek Tys 
mienicy i Baru wyrządzLy znaczne 
szkocy, Wa zece Satre w powiecie 
przemyskim łańcuckim stan wody 
podnowł się W e wszystkich i hgśpżcż 
i y d i powiatach czyńm „ą komitety 
, wodzlow

BIAŁA WYLAŁA
TARNÓW. (P .A .T .). R.eke 

Bifiła w ylcij, zalewając oprócz 
dzielnic, Ciężkowic i Tuchowa rd 
wnież niżej poiużone części Cro 
mnlka kolo Tarnowa i uszkadza­
jąc drewniany most, przez który 
prowadzi droga do pow. gorlic­
kiego.

Komunikacja kolejowa w kie­
runku N. Sącza została przerwa 
ni skutkiem podmycia tom kole­
jowego przez wylew rzeki Bielej

Szczególnie silme uszkodzone 
są tory kolejowe piiędzy Gminni 
kiem a Cćężkowicarni i tsogomo- 
u icami, między Ciężkowicami a 
Bobową oraz między Bobową a 
Stróżami, Komunikacja jest ca ł­
kowicie pr/erwana.

Rzeczka! Wątok przepływają­
ca przez Tarnów zalała tzielnś- 
cę „Huty“  zamieszkałą prrez naj 
uboższą, ludność miasta. Ofiar w 
ludziach dotychczas nie zanoto­
wano.

DESŹC7 LEJE BEZ PRZERW Y
N O W “ TAIKL (P A T ). Deszcze pa 

dają w qj ,zym ciągu. Sym acja i  każ 
da chwilą staje się groźniejsza. ,W 
Nowym T a rrt most wojewódzki na 
B ^ łym  Dunairu zosta1 serwany. Kil 
kanaście dom ów nawet murowanych 
zabrała rzeka. Z rla -ych  Tez* okoto

30Ó domów. W ypadków  z hd tir' do 
tychczas nie notowano.

W szystkie wsie od N, Targu do 
Szczawnicy przy D unajc. zalane są 
w odi prawie w  całości. W e wszyst­
kich tych gminach zerwana jest wiek 
szoSC mostów. W oda w rzekach pod 
nosi sie taie.

W  N Targu wode załata elektrow 
nie wskutek ;zego w  mieście zabrak 
to śwleita. Zmobilizowano ’tam mili­
cje. która czuwa nad ładem i porząd 
kiem. Na n a c ji stoi pociąg pośpiesz­
ny, który nie może ruszyć w  stroną 
Nakopanego. D ruJ pociąg w  Blałyir. 
Dunajcu stoi w  wodzi',.
STRUMYKI ZAMIENIAJĄ SIE 

W  RZEKI
ZAKOPANE, (PA T). Padają 

cy  bez przerwy od kilku dni 
deszcz, irobiacy miejscami wra 
żenie oberwania chmury, wyrzą 
dził na całem Podhalu niebywa 
łe spustoszenie, powodując ol­
brzymią powódź. W  sam* m Za 
ko panem potok Cicha W odą, 
zbh rający wszystkie potoki z 
regli, zerwał kilka mostów na 
Kizetnieńcu- na Tatarach, ul. 
Szpitalnej i innych, odcinając 
Gubałówkę oć Zakopanego.

Park miejski znajduje się pod 
wodą. Elektrownm została zala 
na. skutkiem czego Zakopane 
pozbawione jest światła. W  Po 
roninie zagrożone są nb? mo­
sty kolejowe. Uszkodzeniu uległ 
tor kolejow y pod Poroninem 1 
Nowym Targiem.

Ostatni pociąg przesze<P z 
Krakowa do Zrkooanego dn. 16 
bm. o  godz. 11,24. odszedł zaś 
w stronę Krakowa o godz. 12,50. 
Również poważnie uszkodzony 
został tor między' Poroninem a 
Nowym Tandem.

W  Zakopanem na Tatarach 
musiano ewakuować kilka do­
mów. W doM e na drodze do 
Zubsucheffo woda zerwała most 
i zalała kilka domów.

O rozmiarach opadu żwird-

czy fakt, że dc godz. 17-ej stan 
opadu wynosił 120 mm, osiąga­
jąc maksimum nasilenia m iędzr 
godz. 13, a 17-tą, bo aż 60 mm. 
Od kilkunastu lat wogóle nie no 
towano tego rodzaju opadów.

P rzy  zbiegu ulic Chramcówki 
i Kasprowicza woda zerwała 
czc-ić gościfica, unosząc go 
wraz ze szkarpą do potoku. Gro 
zi również or-erwa w  komuni­
kacji miydzy Zakorcmem a Mor 
skiem Okiem, gdyż szosa na 23 
kilometrze jest poważnie uszko 
dzona. W  samem Zakopanem 
straty, wyrządzane powodzią, 
obliczała na kilkaset tysięcy zł.

OLBRZYMIA NAWAŁNICA
W  POW. NOWOTARSKIM
NOWY TARG. (P A T .) .  

Wczoraj nawiedziła powia' no­
wotarski, a głównie Podhale, ol­
brzymia nawałnica, któ a spowo 
dowała wielkie szkody i zalanie 
całego szeregu gmin w powiecie

Komunikacja miedzy Szczaw­
nicą, Zakopanem i Krakowem 
tent zupełnie m y w a n a  Most ko 
N.Jowy w Poroninie jest taR usz­
kodzony, że nie można przedo­
stać się do Zakopanego Rów- 
itfeż drewniany most w Poroninie 
cbok pensjonatu „Guta1"  zo&tal u , 
pełnie zniszczony i zniesiony 
przer wodę. Droga w Sziaflarach 
jest kompletnie zaUna woda.

W  Nowym Targu peryferje mia 
sta oraz ul. Waksmundzka są za­
lane tak. że woda dochodzi aż 
do rynku. Zagrożone poważnie 
są gminy Poronin, Diały Duna­
jec, Szlaflary W owy Tsrg. Łopu 
uzna, Nowa Biała, Ostrowskc, 
Frydman, Czo-sztyn, Krościen­
ko, Szczawnica, Ochotnica, Czar­
ny Dunajec 1 Ludzmler?

Najbardziej katastrofalna po­
wódź nawiedziła Krościenko oraz 
Szczawnicę, gdzie mała rzeczka

San Francisco w  ogniu walki
Artyleria śpieszy do burzliwego miasta

SAN FRANCISCO. (P A .T .). 
Ruch kołowy w  mieście zamarł 
niemal całkowicie. W iększość 
magazynów, restauiacjrj i ka­
wiarń jest zamknięta w obawie 
grabieży. Na przestrzeni jedne­
go kilometra na głównej arterji

Lwów pod zwafeiem czystki
e le m e n t ó w  w y w r o t o w y c h

LWÓW. (P .A .T.). W czoraj na 
murach miasta pojawiło się ob­
wieszczenie wojewody lwow­
skiego, podające do wiadomoś­
ci decyzję Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, mocą której roz 
v iazuje się partje" politycz.it: 
,,Ukraińskie Selanskie Ob;edna- 
r.ie ‘ oraz „Ogólno -  Żydowską 
Partję Pracy“ .

W  związku z tą decyzją orga­
na bezpieczeństwa przeprowa

lwowskiego likwidację obu tych 
org ni.racyj, w szczególności zli 
kwldowano centralne komitety 
tych partyi oraz zamknięto wy­
dawnictwa prasówe, mianowicie 

pierwszym wypadku czasopis 
mo „Pracia (Prąca) i w dru­
gim wypidku „Unzer W eg‘l 
(Nasza Droga).

Decyzja powyższa powzięta zo 
stała naskutek antypaństwowej

dziły na tan sto województwa działalności tfęh organizacyj.

miasta, gdzie przeciągają ewyk- 
|e niekończące się sznury samo­
chodów, korespondent Reutera 
widział tyiko 5 samochodów cię 
ża-owych. Pztrolz strajkujących 
objeżdżające miasto w samocho 
dach ostrzegły stacje sprzedaży 
benzyny w dzielnicy Livermore, 
że stacje te będą zamknięte s:łą, 
jeśli nie zostaną unieruchomione 
dobrowolnie w przeciągu 2-ch go 
dzin.

Miejscowe władze oświadcza­
ją, że władze morskie i wojsko­
we, które rozporządzają z.iacz- 
nemi zapasami żywności, dopo­
mogą w ’ razie potrzeby w  , lopa 
{rżeniu ludność, w żywność.

NAPADY RABUNKDWF 
NA SKLEPY

Do San Francisco kierowane są 
pośpiesznie oddziały artyierji, 
piechoty orar samochody pancer 
ne. Do tej chwili wydarzyło się 
już kilkanaście aktów gwałtu.

Tłum złożony r 1500 ludzi obra­
bował skiad kolonjalny, zabiera­
jąc zapasy żywne ści na rumę 
zgórą 2.000 doi. Za wypowiada­
ne publicznie zniewagi pod adre­
sem but mistrza aresztowane kil­
ku komunistów. Okoto 50 ludzi 
wtargnęło do lokalu, gdzie m:e- 
śc: się zarząd Dartji knmunistycz 
nej, skąd wyrzucono na ulicę me 
ble i podpalono je.

goreka, zwana Ruskim Potokiem, 
w Kuka godz i. i wezbrała gwab 
townie i odcięła małe osiedle gór 
skie w Pieninach od Krościenka 
i Szczawnicy.

W Nowym Tangu natychmiast 
zebrał się komitet powodziowy, 
który zajął się losem ofiar pow o­
dzi, ud/ieiając im doraźnej pon;o 
cy. W godzinach poponumio- 
wych uuaio się zlokalizować nie­
bezpieczeństwo. pod wieatór nie 
bezpieczeństwo zaczęło się wzira 
gać. zagrażając życiu i tr en.u 
mieszkańców, wobec czego korni 
tet iw ró«.ń się o nadesłanie pomo 
cy wojska, które niebawem przy 
będzie.

W  wu-iu miejwcacb uszkodzo­
ne są iwy kolejowe. Straty wyno 
s/ą  fPtki tysięcy złotych. W aboj: 
•‘atunkowej biorą udział wszyst­
kie organizacje.

s t a n  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n y
KRAKÓW, (Pa T). Krakowski wo- 

lewódzkl komitet pow odziow y poda* 
|e następu,acy komunikat r

Stan w . ^Iqzku z powodzlq b. po­
w aża}. Rzeklt Dunajec, Poprad, Ra* 
ba B>ała* Ropa I Inne pomnlelsre wy 
siąpiły i  brzegów, zryw alac mosty. 
Komunikacja Kolejowa z Zakopanem. 
Nowym Sączem I Jasłem przerwana 

t  powodu uszkodzenia torów kolejo­
wych. Jedynie dla władz odbywa 
sią ruch t  przesiadaniem. Łączno 
teiefu liczna ze wszystkiemi mlejsco- 
woi.siami utrzymana.

W ładze administracyine przy porno 
cy  wojska organizują pom oc technicz 
ną, w ysyła jąc saperów t  pontonami. 
Z powodu silnego wezbrania Dunajca, 
przeszło i  rc. ponad poziom normal­
ny, N ow y SąCz odcięty fest od okoli 
cy. W ładze administracyjne nloknwa 
ły zagrotenycb mleszkadców po szko 
łach I budynkach mlejskicdi.

Pociąg Zakopane —  Warszawa nie 
w yjechał z Zakopanego. Na stacji 
zorganizowano pom oc dla podróż­
nych. Na terenie w ojew ództw a bez 
przerwy pracuje w ojew ódzki kornił«i 
Dowodziowy, który dnstarcza zagro­
żone! ludności żywności I odzioś^- bu 
dnje tratwy, ewakuuje mieszkańców 
i L p.

Stwierdzono dotychczas kilkanaście 
wypadków utonięcia.

S2C2AWNICA 
NADAL ZAGROŻONA

NOWY TARG. (P.A.T.). 
Punkt k iiminacyjny powodzi poJ 
Nowym Targiem zdaje się mijać. 
W oda na Białym Dunajcu spadła 
o półtora metra, na Czarnym o 
2C cm. Zagrożone cą nadal Kro­
ścienko i Szczawnica.

Wydarzyło się kilka wypad­
ków z ludźmi. Spodziewają się, 
że w  godzinach rannych całe ma 
sy wód spłyną na Nowy Sąwz# 
który może z tego powodu zna­
leźć się w b. trudnej sytuacji.

(Kwzaioce szykany Polaków
w  Czechosłowacji nie ustają

M ORAW SKA O STR A W A . (P. 
A. T.) —  Z polecenia dyrekcji 
policji w  Bernie Morawskiem 
została przeprowadzona w lo­
kalu tamtejszego związku stu- 
dentów-Poląków 2-godzinna re 
wizja. Cafa korespondencje i 
wszystkie dokumenty zabrano 
ceiera zbadania przez policje*

. W iadumość o niczem nieuza­
sadnionej rewizji, świadczącej 
o  pndejizewanm polskiej orga­
nizacji studenckiej o działalność 
antypaństwową wywołała
wśród obywateli-Polaków i w 
społeczeństwie czaąkosiows*:- 
kiem zrozumiałe oburzenie.

Kiedy to sif skpńęąfZ
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Kradzież ze sKrytRi
dyrektora fabryki „Pocisk"

W  mieszfomfu naczelnego dy­
rektora fabryki .P ocisk ", inży­
niera Stanisława Margulesa, 
poodniona została zagadkowa 
kradzież, c o  do której powstaje 
wiele domysłów.

Dyr. Mainaries trrzndzlf soHe
w pięknem, 9-pokojowem  mie­
szkaniu, przy ulicy Lenartowi­
cza 15 w  Mokotowie prywatne 
PKO, dla osobistych potrzeb. 
W  tym celu Jeszcze przed wpro 
wadzeiiiem sto, kazał wmuro­
wać stalowa kaseto w  ściano i 
zasłonić Ja portretem babki. W  
tej skrytce za obrazem prze­
chowywał zarówno pieniądze, 
jak i wartościowe dokumenty. 
Ostatnio w  skrytce znajdowało 
sie 3200 dolarów złotem w  pięk 
nych 20-dolarowych monetach, 
które najwidoczniej nie były  
oczkiem w  głowie bogacza* sko 
ro długo nie zagladał do kaset­

ki, nde sprawdzając jej zawar­
tości.

Niewiadomo wlec, Wedy zosta 
łaby wykryta kradzież, gdy 
sam złodziej nie dał o  niej znać 
poszkodowanemu. Zaraz po No 
w ym  Roku, gdy  u dyrektora ba 
will Hczni goście na okoliczno 
ściowem, tradycyjnem  przyję­
ciu, listonosz zadzwonił do 
drzwi i przyniósł wypchany list. 
stanowiący terminowa przesył­
kę. O dy inź. Margules otworzył 
kopertę, okazało sie, że w ew ­
nątrz znajdują sie nadzwyczaj 
ważne dokumenty, jakie zwykł 
zawsze przechowywać w  kaset 
co. Tknięty złem  przeczuciem 
pobiegł do skrytki i po otworze 
ulu, przekonał się z osłupie­
niem, że wszystkie dolary prze 
padły!..

Taki to los spotyka zawsze 
nieufnych ciułaczów, którzy 
przechowując pieniądze ..w ooń

W ub. niedzielę, jak donosiliśmy, odbyło się w Warszawie międzypań­
stwowe spotkanie lekkoatletyczne pań Polska— Niemcy. W  punktacji zw y­
ciężyły Niemki w stosunku 64:35 pkt.

Na zdjęciu (z  prawej) Niemka Maoermayer zdobywczyni rekordu świa­
towego w rzucie kulą. Z lewej W ajsówna wręcza kwiaty drużynie niemiec­
kiej. Wajsówna wysunęła się na pierwsze miejsce wśród zawodniczek pol­
skich zwyciężając w rzucie dyskiem.

Skarby i brylanty
(S. F.) Zaczęło się od  tego, 

że do sklepu p. Hersza Zajczy- 
ka przyszedł p. Izydor Blum,
m łody małżonek, który strasz­
nie lubi opowiadać o  zaletach 
swojej żony,

—  Panie Zajczyk! —  unosił 
sie p. Blum. —  Mówię panu to 
jest skarb! Brylant! W ierz mi 
pan, że ja mam w dormi praw­
dziwe bogactwo I

P . Zajczyk, który nie lubi po 
zostawać w tyle, uważał za sto­
sowne pochwalić swoja żone 
też.

—  Też mogę powiedzieć —
oświadczył —  że mam w  domu 
drogocenny kamień. Jeżeli nie 
brylant, to perła ona Jest na
ncwno.

—  Panie Zajczyk! Takiego
skarbu, jak ja, pan nie masz. 

Pan Z. uśmiechnął sie ironicz
nie.

—  Pod Względem waga —  
możliwe. Pański skarb waży 
dużo więcej.

Spór zaślepionych małżon­
ków przerwało wejście właści­
ciela sąsiedniego sklepu, p. Ju- 
gelmana.

— Tsss.. panowie! —  syknął. 
—  Co w y  gadacie, idioci! Co 
krzyczycie? .Tak sie ma jakieś 
'perły, brylanty i skarby, to sie 
siedzi cicho! Tam u mnie jest 
urzędnik z Urzędu skarbowego 
i on wszystko słyszał. On po­
wiedział.

zaniepokoili sie panowie TL i B.
—  Te łobuzy maja w domu 

brylanty, perły i bogactwa, a w 
Urzędzie uda ja żebraków! Do­
brze wiedzieć.

—  Jakie brylanty, jakie bo­
gactwa? —  jęknął p. Zajczyk. 
—  Żona mam! To jest bogac­
tw o? To jest choroba psiakrew, 
samo zmartwienie! Ten id jota 
Blum coś krzyczał o brylan­
tach, ale Ja nic.

—  Ja coś mówiłem o brylan 
tach? —  zaparł się p. Blum. O 
żonie mówiłem! Co to jest za 
brylant? T o jest kamień, ale na 
sercu! 120 kilo wagi! I karm to 
i ubierz to!

Obydwaj panowie rzucili się 
do sklepu p. Jugeimana, żeby 
wytłum aczyć urzędnikowi skar 
bowemu, że to tylko nieporozu 
mienie. Ale żadnego urzędnika 
nie zastali, tylko szwagra pana 
J., który stał przy ścianie i pę­
kał ze śmiechu.

—  Gdzie jest urzędnik?
—  Ha, ha, ha! —  zaśmiał się 

p. Jugelman. —  Niema i nie by­
ło, Ja tvlko słyszałem ze szwa 
grem, jak -wyście chwalili swoje 
żony. I założyłem się z nim o 2 
złote, że zaraz zmienicie zdanie. 
Beniek, płać 2 złote.

Panom Bliimowi i Za jeżykowi 
krew uderzyła do głowy. Jak 
lwy. skoczyli na dowcipnego sa 
siada i wspólnemi silami ziarna 
li mu jeden zab.

Zapłacą za to z m ocy wyroku
TL C o ? ! C o  P P W t o d z i ą po 30, zł. grzywny,

czosze", narażają się na łatwą 
stratę.

Natychmiast zaalarmowano 
policje, dla której uderzającym 
szczegółem była kartka z ano- 
nimowem podejrzeniem o kra­
dzież, rzuoonem na pasierba 
dyr. Margules a, z którym ten 
miał zatargi ostatnio na tłe fi- 
nansowem.

W ynikało stąd, że nieznany 
autor notatki, zna stosunki ro­
dzinne w  domu okradzionego.

P o piśmie na kopercie, służą­
ca Błaszczykówna potniała cha 
rakter swego narzeczonego, Sta 
nisława Gabary z  Łodzi, o  któ­
rym dowiedziano się. że był już 
karany za kradzieże, a ostatnio 
obracał się wśród elementu po­
dejrzanego, trudniąc się nabywa 
riiem rzecz- s licytacji.

W spaniałomyślny gest, Ja­
kim niewątpliwie było  odesła­
nie papierów pod adresem inży 
niera, zgubił Gabarego. Gdy zro 
biono u niego rewizje, znalezio 
no kilka złotych 20-dolarówek. 
Zapytany skąd je ma, poczatko 
wo oświadczył, że otrzymał od 
nieznajomego osobnika, który 
w ręczył mu dokumenty dyr. 
Margulesa i zapłacił za przecho 
wanie ich. Przez zrozumienie 
ważności papierów, odesłał je 
pocztą. Nie wie, kto sie mógł do 
puścić kradzieży, ale m ogło to 
się stać z winy jego .nieostroż­
ności, bo kilka razy w  rozmai­
tych sytuacjach, opowiadał, że 
zna jednego inżyniera, który w 
skrytce za obrazem przechowu 
je pieniądze. W iedział o tern, 
od narzeczonej swojej, Błasz- 
czykówny. W spominając o tern, 
zapewniał, że okraść Margulesa 
nietrudno. Najłatwiejby zaś by 
ło uciec się dio pom ocy lokaja, 
który codziennie dwa razy ubie 
ra 1 rozbiera inżyniera, ponie­
waż ten cierpi na reumatyzm 
stawów oraz upośledzenie słu­
chu i musi korzystać z pom ocy 
lokaja. Otóż klucz do kasetki, 
Margules nosi stale przy sobie 
w  spodniach i lokaj ma do klu­
cza łatwy dostęp.

Sprawdzając wyjaśnienia Ga 
bary, dokonano rewizji także u 
lokaja, Jana Tesmera. Rezultat 
był nadspodziewany, bo i u nie­
go znaleziono jedna monetę zło 
tą 20-dolarową. Aresztowano 
go ze służąca Błaszczykówną. 
którą Gabary namawiał zaw­
sze do porzucenia służby.

U sędziego śledczego. Gaba­
ry wydał wreszcie faktycznego 
włamywacza, którym ma być 
niebezpieczny opryszek łódzki, 
Gawroński, o  przezwisku ..Bo­
lek M ops“ . On to miał specjal­
nie z Łodzi w ybrać sie dio z£>pe 
rowania kasetk*.

W czoraj cała szajka stanęła 
przed Sądem Okręgowym, 
przyczem  oskarżeni z punktu 
przyjęli taktykę zwalenia całej 
wtny na lokaja Tesmera, ro­
biąc z niego kozia ofiarnego.

Dowodzili oni, że- nikt inny 
nie mógł otw orzyć kasetki, jak 
tylko domownik, za czem prze­
mawia jeszcze fakt. że zamek 
był nieuszkodzony, a więc 
otwarty właściwym kluczem.

Oskarżenie przez Gabarego, 
potraktował Gawroński jako 
akt zemsty, za różne porachun 
ki konkurencyjne.

A lokaj przyznawał się. że 
lko jeden raz przy pom ocy

| W e s o ł y  K ą c i k  ®

u Li
PLAN

t
klucza, wyjętego ze spodni dy 
rektora, otworzył kasetkę i za­
brał z niej jedna złotą monetę 
z?"Tan:07.na. której wartości 
wcale nie znał i zapytywał o to 
różnych ludzi. Go do planowa­
nej kradzieży 1 obrabowania ca 
łej kasetki, nic nie wiedział i nie 
brał niej udziału

Młody i bardzo bogaty prze­
mysłowiec, Skórnicki, spędzają­
cy urlop nad morzem, wsiadł do 
kajaku, kiedy nagle usłyszał nad 
sobą dźwięczny głosik.

—  Czy zechciałby pan wziąć 
mnie ze sobą?

Podniósł głowę. Na brzegu sta 
ła bardzo zgrabna i ładna panien 
ka.

—  Ależ z przyjemnością. Pro­
szę bardzo.

Kajak odbił od brzegu. Po 
chwili Skórnicki wiedział już, że 
jego towarzyszka nazywa się 
Krysia, że przyjechała tu z rodzi 
cami przed paru dniami i że go 
już dawno zna z widzenia.

—  Pewno pan się dziwi —  uś 
miechnęła się,— że nie znając pa 
na wcale, zaprosiłam się do łód­
ki? Widzi pan... zrobiłam to dla 
mamy...

—  Dla mamy?!
— 'Tak. Mama koniecznie tego 

chciała. Żeby zawrzeć z panem 
znajomość. Mama tu ze mną przy 
jechała, żeby znaleźć dla mnie 
męża i pan się mamie bardzo spo 
dobał. Dowiedziała się, że pan 
jest bardzo bogaty. A my jesteś­
my biedni. Więc mama uważa, że 
pan jest dla mnie świetną partją.

—  Pani szczerość jest zdumie 
wająca —  roześmiał się Skórnic­
ki.

—  Jestem szczera, bo nie zga 
dzam się z planami mamy.

—  Ach tak! —  mruknął ura­
żony nieco przemysłowiec. —  
W ięc ja się pani nie podobam?

Krysia spuściła skromnie oczy.
—  Pan mi się bardzo podoba! 

Bardzo! Od pierwszego wejrze­
nia. Ale ja nie chcę podstępem ła 
pać sobie męża. Takie pułapki są 
dla mnie wstrętne!

—  Jakie pułapki?
—  O! Mama cały plan przygo 

towała. Siedzi teraz tam na pla­
ży i obserwuje nas przez lornet­
kę. Ojciec czeka w przygotowa­
nej łódce. Punktualnie o pierw­
szej ja miałam wpaść do wody... 
Panby mnie musiał ratować, oj­
ciec z matką nadjechaliby zaraz, 
podziękowania, zaproszenia!... 1 
wszystko poto, żeby pana wciąg 
nąć w małżeństwo.

—  I pani mamie zepsuła cały 
plan —  uśmiechnął się wzruszo­
ny Skórnicki. —  A kto wie? Mo- 
źęby się udał?

—  Nie znoszę kłamstwa! Nie 
chcę w ten sposób wyjść zamąil 
Ja... ja... jeszcze wierzę w praw­
dziwą miłość!

—  Pani jest etufewna! —  sze­
pnął zachwycony Skórnicki. —  
Pierwszy raz spotkałem tak ucz­
ciwą panienkę, panno Krysiu...

Obsypał jej rękę gorącemf po­
całunkami.

A po godzinie zarumieniona 
Krysia wpadła do pensjonatu.

—  Gdzieś była? —  spytała ją 
matka.

—  Jeździłam łódką,
—  Z kim?
—  Ze Skórnłckim. To fen przy 

stojny i bogaty przemysłowiec,
^którego

S P O R T
DZIŚ KUSOCMSKI I HELJASZ 

STARTUJĄ W  KOLONJ1
W  dniu dzisiejszym w  międzynarodo 

w ych zawodach w  Kolonji, startują — 
Kusociósld i Heljasz.

AMERYKAŃSCY LEKKOATLECI
NA STARCIE W  HAMBURGU

W  Hamburgu odbyły się w niedzit 
lę międzynarodowe zawody lekko 
atletyczne z udziałem znakomitych 
lekkoatletów amerykańskich. Pierw­
szy start Amerykanów w  Niemczech 
nie przyniósł spodziewanych wyników 
co należy przypisać zmęczeniu podró­
żą.

Wynikł przedstawiają się następują 
co :

100 m. lj Borchmayer 10.5 sek., 2) 
Draper (USA) 10,6 s. 200 m.: 1) 
Scheln (N ) 21,0 sek„ 2) Fuąua (USA) 
o pieró. 400 mż —  1) ruąus 48,7 sek., 
2 )  Poschke (N) .1500 mtr.: 1) Venz- 
k fUSĄ) 3:50,3 sek., Kfeufmann 
(N) 2 : s f , 6  sf. W zw yż: 1) Niemiec Mar 
tens 188 cmt. 2) Amerykanin Spitz. 
800 mtr: 1) Koenig, mistrz Niemiec 
1:56,3 sek., 2) Brown (USA) 1:57. 
Kula: 1) Lyman (USA) 15.38 mtr. Dysk 
—  1) Lyman 44.93 mtr. W oal: I) Lei- 
chum (Niemcy) 751 cmt.

POLSCY KAJAKARZE W  ATENACH
Dwaj członkowie Krakowskiego 

Klubu Kajakowego, Świtalski i Cha­
łupnik, przybyli do Aten z matym skła 
dakiem wagi 30 klg., na któryrr, za­
mierzają odbyć podróż morską.

Po załatwieniu formalności pasz­
portowych kajakarze polscy wyruszy­
li z portu Pireus, kierując się w stro 
nę archipelagu greckiego, stąd do 
Smyrny. Podróż ma trwać miesiąc.

ZNÓW REKORD ŚWIATA
Słynna pływaczka holenderska i re- 

kordzistka świata, Willie den Ouden, 
ustanowiła nowy rekord światowy na 
400 m. stylem dowolnym —  5:16 sek.

Konkurs zadań
i ciekawych pytań

5. PLANETY
Naturalnie wiemy wszyscy, żt 

istnieje nauka, która nazywa się 
astronomją, a zajmuje się ona zja 
wiskami na niebie: bada gwiaz­
dy, błyszczące w pogodne noce 
nad naszemi głowami, słońce, któ 
re utrzymuje życie na ziemi, ruchy 
pianet, a więc tych wielkich glo­
bów, które jak Ziemia obracają • 
się naokoło Słońca. Naturałnie 
nie wszyscy zajmowaliśmy się a- 
stronomją i nie każdy z nas po­
trafi wymienić odrazu wszyst­
kie planety, to znaczy ciała nie­
bieskie, które obracają się nao­
koło naszego słońca. Każdy jed­
nak z łatwością ułoży nazwy pla 
net z poniżej zamieszczonej łami 
główki, a odgadnąwszy nazwy u- 
łoży je wedle porządku, począw­
szy od najbliższej słońca do naj­
dalszej:

TON -  PLU -  TUN - NEP- 
RAN -  U -  TURN -  S A- W IS Z -  
JO -  M ARS -  MIA -  Z1E -  N U S- 
WE - R Y -  KU - MER.

Księżyca naturalnie nie pomie 
szczamy tu, gdyz obraca się on 
koło Ziemi, nie koło Słońca:

6. CZY NA KSIĘŻYCU SĄ 
LUDZIE?

Pewnie choć raz w życiu za 
daliście sobie Państwo to pyta 
nie, patrząc na pyzatą twarz 
księżyca. I jak sobie odpowie­
dzieliście?

Prosimy o odpowiedź: tak lub 
nie oraz dlaczego się Wam tak 
wydaje.

Kupon zadali i pytali ]
N r . k u p o n u  3 i

N r .g a z s ty  199

plaży. On tu zaraz przyjdzie d< 
manty.

—  Do mnie? Poco?
—  Żeby prosić o moją rękę.
—  C ooo? Jeszcze wczoraj & 

nie znałaś i już ci się oświad 
czył? Jak to się stało?

Krysia zaśmiała się cicho.
—  Opowiedziałam mu pewrr 

historyjkę, która mu się b a rd /t

Sadek.
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O rzem mówią I piszą

Obozy pracy
W  letnim upale zastygło t y ­

ci e polityczne. „W schodni pakt
gwarancyjny** ledwie je nieco 
pobudził. Dla szerokich mas jed 
nak istnieje zawsze dotkliwy te 
mat: praca. O niej mówi sie 
zawsze, o niej sie marzy. Nie­
stety, rvnek pracy jest dokucz 
liwie ubogi i tvsiace. tysiące lu 
dzi czeka, ciągle czeka.

„Gazeta Polska** we wstęp­
nym artykule słusznie zwraca 
uwagę:

Kieska bezrobocia Jest nieszczę­
ściem dla tych, którzy pracę utracili 
I dla ich rodzin, ale stokroć więk- 
szem bodaj — dla młodzieży, która 
niędy Jeszcze nie pracowała,

Bezrobocie młodzieży grozi Jej 
cherłactwem fizycznem (niedojada­
nie) I jednoczesnem wykolejeniem mo 
rainera. Młody chłopiec lub dziewczy 
na ze sfery robotniczej, gdy prze­
stanie uczęszczać do szkoły, a więc 
w wieku lat około lZ-tu. nie znaj­
dując żadnego zastosowania dla 
swych sił i żqdzy pracy, popada w 
represje psychiczna. Bezrobotna mło 
dzież czuje sie do niczego nieprzy­
datna, niepotrzebna na świecie. Rzecz 
arosta, że w takiem usposobieniu mło 
dzież staje sie podatna dla wszel­
kich najgorszych wpływów.

To też „Gazeta Polska*' roz­
patruje sprawę obozów' pracy 
dla młodzieży, jasno przedsta­
wiając niezmierne trudności, 
które należało i należy jeszcze 
zwalczyć, bv stafy one na w y­
sokości zadania.

Zajęliśmy sic niemi pierwsi, 
w cyklu artykułów przedsta­
wiając braki i zalety dotychcza 
sowych obozów pracy.

W  tej chwili zgromadziły 
one grono młodzieży, która zy ­
skuje coraz bardziej umiejętne 
kierownictwo, coraz odpowied­
niejsze warunki pracy i przeby 
wania w obozie.

Na okres zimowy młodzieży 
tej nie grozi porzucenie na 
bruku ulicznym, „Gazeta Pol­
ska" zapowiada:

Plan kampanii zimowe) iesł obec­
nie w opracowaniu. Cześć młodzież’, 
około łOOn będzie skierowana do 
szkół rzemieślniczych, cześć — ok. 
3000 będzie zatrudniona w okresie 
zimowym na robotach, które zostały 
zgłoszone przez szereg magistratów. 
Resztę zatrudni Fundusz Pracy na 
'obotach kontynuowanych przez zl- 
nę.

W Berezie Kartuskiej
Obóz izolacyjny w Berezie 

Kartuskiej budzi zainteresowa­
nie dziennikarzy, którzyby 
chcieli przeniknąć za płoty i 
druty i podzielić się z Czytelni-— • ■ tv . 'aarm ów  pod komxami wrażeniami. Pismo ponte- policji Greffnera**.

działkowe „Depesza" przynosi 
garść następujących wiadomo­
ści o  obozie w  Berezie Kartu­
skiej:

„Liczba Izolowanych w Berezie Kar 
tuskle] ma podobno nie przekraczać 
250 — 3<W osób, Jakkolwiek obóz mo 
że Ich pomieścić około 2 tysięcy. O- 
becuie Jest w obozie cokolwiek po­
nad 2ó0 Jz.lowanych. w czem więk­
szość działaczy ukraińskich. Reszta— 
to działacze obozu radykalno - naro­
dow ego i ruchu młodych Stronnictwa 
Narodowego, oraz agitatorzy komu­
nistyczni. Zpośród starszego pokole­
nia działaczy narodowych nie osadzo 
no w obozie nikogo. Podobnie nie sa 
kierowani do obozu działacze ludowi 
I socjalistyczni.

W ładze administracyjne na pruwln 
cji otrzymały w te) mierze stanow­
cze 1 ostre dyrektywy. Okazały się 
one konieczne w obozach Izolacyj­
nych, bo niektórzy starostowie I poll 
cjanci usiłowali własnowolnle „roz­
prawić slę“  z niewygodnymi dla sie­
bie I wpływowym i na ich terenie dzia 
łaczaml opozycyjnym i wszelkich ugru 
powań Ostre zarządzenia władz cen 
tralnych przywołały dygnitarzy pro­
wincjonalnych do porządku. W' ten 
sposób system obozów izolacyjnych 
został w te) chwili zastosowany tylko 
dla wymienionych wyżej ugrupowań 

Regulamin w obozie izolacyjn.\ m 
Jest oczyw iście surowy. Izolowani 
pracuja w polu, przy naprawie dróg 
I niwelacji terenów. Izolacja jest 
kompletna. Żadnych odwiedzin, żad­
nych listów, żadnych gazet i książek 
Nie wolno wysyłać ani przyjmować 
żadnei korespondencji. Tak ujęto w 
regulaminie pojęcie izolacji. Wyjątek 
stanowla paczki żywnościowe, w ktii 
rycb jednak poza środkami żywnoś 
ci nie może sie znajdować żadna ko 
rospondencja. Paczki z żywnością b 
da drobiazgowo rewidowane i bada 
ne.

Rodziny izolowanych pośpiesza nie 
wątpliwie z pomocą żywnościowa dla 
swych bliskich. RegulamiEi wyżywię 
nia w obozie jest tego rodzaju, iż 
moc ta Jest konieczna, 28 groszy 
dziennie na wyżywienie osoby izoio 
wanej pozwala zaledwie na 70Ó gra­
mów mięsa I 50 gramów tłuszczu ty 
godniowo. Dostarczeniem żywności 
dla tych, którzy rodzin nie maia, za' 
ma sie zapewne Jakieś komitety. ,|e:-< 
to nakazem prostych uczuć humaui 
tarnych.

Izby, w których śnia Izolowani. > 
obszerne i widne. Na drewniany,:? 
pryczach ułożono sienniki. Podłogi 
sa 7, asfaltu. Izolowani utrzymują po 
rządek w swych Izbach I ubikacjach 
pompują wnde 1 spełniają wszeikie 
funkcje pomocnicze. W tej mierze sa­
mowystarczalność odosobnionych Jest 
całkowita.

Regulamin przewiduje kary na opor 
nych Izolowanych. Pierwsza kara 
Jest pozbawienie prawa do otrzym y­
wania paczek z żywnością. Dalsze s 
gorv sa ostre I surowe, i przewidul" 
m. In. osadzenie w karcerze, urządzo 
nym w budynku, gdzie mieściła si 
prochownia.

Nad izolowanymi I trybem życia w 
obozie czuwa 180 policjantów I 20 żan 
dartnów pod komendą podinspektora **-!• r* t»

Finansowy „Napoleon
Trzeciej Rzeszy Niemieckiej

Bezstronny historyk, który i Schachta. Jego matka, Konstan 
po latach pisać bedzie historję j cja baronowa von Eggers była
fatalnych dni styczniowych 
1993 roku, musi dojść do prze­
konania, że nie doszłoby do 
hitlerowskiego przewrotu, gdy­
by nie było ostrożnych przygo­
towań ze strony Schachta. Gdy 
by Schacht nie trzymał strze­
mion, Hitler na pewno nie u- 
siadłby na siodle.

75.000 DOLARÓW 
DLA HITLERA

On właśnie był tym, który 
namówił Thyssena, aby w przed 
dzień wyborów prezydenta dał 
Hitlerowi 875.000 dolarów. O- 
becnie ten właśnie Schacht nie 
pozwala Hitlerowi zapomnieć, 
że jest jego dłużnikiem, a z dru 
giej strony utrzymuje przemysł 
i finansjere w przekonaniu, że 
jedynie on może złamać socja­
listyczne i komunistyczne ten­
dencje. jakie przejawiają sie w 
tonie partji hitlerowskiej.

Jego autorytet jest niewątpli­
wy.* W szystkie plany Hitlera, 
czy to chodzi o zmniejszenie 
bezrobocia, czy  o uregulowanie 
zobowiązań zagranicznych. wv 
magają aprobaty Schachta. 
Schacht jest respektowany, ale 
nie posiada przyjaciół. W iado­
mo. że potrafi wykorzystać każ 
dego. kto idzie jego drogą, po­
trafi wykorzystać osoby, partje 
i sytuacje, aby tylko osiągnąć 
swój cel. W yznaje jakąś mi­
styczna wiarę w swoje przezna 
ozenie. Schacht uważa sie za 
Napoleona Trzeciej Rzeszy.

Nie ulega wątpliwości, że dla 
Schachta cel uświęca środki. Ko 
biety i mężczyźni pozostają u 
niego na łasce, dokąd ich po- 
rzebuje. Ci, którzy naiwieoej 

mu pomogli, pierwsi zostali zla 
ma ni. jeżeli on tak sobie życzył. 
Bvf demokrata, dokąd opłaca­
ło sie bvć demokrata. Kiedy 
spojrzał w perspektywę haken- 
kreuzlerów i uświadomił sobie 
ich najbliższą przyszłość, stał 
sie ich zwolennikiem. Bvł filo- 
semita, dokąd jego żydowscy

duńskiego pochodzenia 
Schacht dumny był ze sw yc„ 
przodków. Demokratyczne jego 
skłonności popierane były po­
dróżami jego ojca po Stanach 
Zjednoczonych, jak również stu 
djami na uniwersytetach w Mo 
nachjum, Lipsku, Berlinie i Kie- 
lu, gdzie doktoryzował sie, ogła 
szając prace o  istocie angiel­
skiej teorji handlowej. Po stu­
diach objął posadę w Dresdner 
Banku, gdzie zatrudniony by 
w oddziale statystycznym i wy 
dawał tygodniowe sprawozda 
nia bankowe.

Suche cy fry  nie zaspakajały 
jego ambicji i z własnej inicja­
tywy materjał statystyczny ko 
mentował potem uwagami re- 
dakcyjnemi, czem zyskał sobie 
zaufanie przełożonych, tak, że 
niebawem został sekretarzem 
prywatnym dyrektora banku.

Teraz rozpoczyna się jego 
karjera. Licząc lat dopiero 26, 
staje sie Schacht jednym z dy­
rektorów Deutsche Mittelbank. 
a w ośm lat później general­
nym dyrektorem Dresdner Ban 
ku.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
ZRUJNOWAŁ TYSIĄCE 
DROBNYCH KUPCÓW

Nazwisko Schachta staje się 
głośne na terenie międzynaro­
dowym. Dnia 15 listopada 1923 
kurs marki niemieckiej na gieł­
dzie w Koeln wynosił 1.3 biljo- 
na (za jedną markę złota). Zda 
je sie, że nikt już nie może za­
pobiec dalszej ruinie. Ale w tej 
chwili Schacht zostaje zamia­
nowany zarządcą waluty, w y­
posażony jest w dyktatorską 
moc i w ciągu zaledwie tygo­
dnia dokonuie cudu: ustabilizo 
wał markę. Dnia 23 listopada 
wydaje rozporządzenie, mocą 
którego nie wolno wymieniać 
żadnych pieniędzy „ersatzo- 
w vch" na marki. Krok ten grun 
townie zrujnował tysiące drob­
nych kupców i inwestorów, ale; . 1 J  . . ..  | UJ w** OUJA/UW I 11IWL3LU1UW, CllC

przy,aciele dzierżyli moc. Dziś umożliwił Bankowi Rzeszy kon
jest zaciętym antysemita

KARJERA „N A PO LEO N A
Horace Greeley Hjahnar 
:hacht urodził sie dnia 22 

stycznia 1977 r. w matem mia­
steczku Flensburgu, . jako syn 
niemieckiego kupca. Wilhelma

W  C Z T E R Y  O C Z Y
'otymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

W  r o k  po ś l u b i e  z d r a d z
IV/«  * -»P. Niusieńka z Włochów  pl- 

nam:
, -Jestem ładna i zgrabna (tak 
frówią w szyscy), mam lat 24, 
a już 7 lat jestem mężatką i 

*' 3 dzieci.
vv 3 lata po ślubie poznałam 

mężczyznę lat 30. którego po-
* Miałam z wzajemnością i za- 
l ‘ z  zostałam jego kochanką,
‘ ' '" g o  owocem było jedno dziec
* o.

I rwało tak, 2 lata. Mojego 
' !-'Ochanego 'zmusiły sprawy 
,':? terja!ne do ożenku, gdyż 

vv bardzo krytyczuem po- 
,0;-eniu. Zapewniał mnie. że się 
n|gdv ple ożeni z miłości. Tak 
^  też stało. Ożenił sie z ko­
metą starszą, bo licząca lat 44. 
bardzo bogatą.

Pomimo, że jest żonaty, mi­
łość nasza trwa nadal.

Mąż mój nic nie wie. bo gdy­
by sie dowiedział, to naprawdę 
byłby straszny cios. a bardzo 
mi go żal bo jest dla mnie do­

bry I kocha mnie nad życie,
Próbowałam już zerwać z 

moim ukochanym, lecz kiedy 
przyjdzie i prosi, nie mogę f?o 
odtrącić, gdyż naprawdę ko­
chamy sie bardzo. Powiada mi. 
że niema nic dla niego na 
świecie, tylko Ja i nasza mała. 
i nie mógłby znieść rozłąki z 
nami. Zaznaczam, że z żoną 
dzieci nie ma.

Kochany Redaktorze, doradź 
mi. co ja mam robić: czy ze­
rwać. ale naprawdę nie wiem. 
czybym  zdołała, bo on taki mi­
ty i kochany.

Nie myśl, zloty Redaktorze, 
o mnie źle, bo cóż ia winna je­
stem, że kocham. Czy mnie sie 
to nie należy?"

Kochana Pani Niusieńko. O-
czywiśeie. że nie trrm Pani z.-> 
zle. że Pani kocha, tak sam.) 
jak nie mógłbym tnieć Pani za 
złe. że Pani zachorowała. Mi­
łość to trochę, iak choroba. Z ja ,n .v .u . mc umfu 
wi sie nagle ni stad ni zowąd młodym wieku!

I I I i m

i przynosi bodaj nie mniej cier 
pień.

W ypadek Pani jest bardzo 
przykry o tyle, że nie mieści 
sie w ramach przyjętych zw y­
czajów i obyczajów. Stad ko­
nieczność krycia sie z tern swo 
jem przybocznem życiem, jakie 
prowadzicie. I to bodaj jest naj 
bardziej niemiłe, zwłaszcza dla 
natur uczciwych, do iakich Pa- 
nia zaliczam (bo inaczej nie 
miałaby Pani wogóle żadnych 
wątpliwości).

Dobrze Pani robi. że Pani nie 
zrywa z meżem i z rodziną 
Cóż Pani poradzić? Nie zmie­
niać narazie trybu życia. Mi­
łość obecna predzej czv  później 
i tak minie. W tedy wróci Pani 
'o m?ża i dzieci, wspominając 

udko miniony szaf. jako coś. co 
„sie zdarza i nie powtarza". j»k  
mówi znana piosenka... Los Po 
ni niech bedzie nauka dla in­
nych: nie pobierać sie w zbyt

trole obiegu i zdruzgotał spe­
kulantów walutowych 

Zdaje sie, że jest to jedyny 
dobry uczynek Schachta dla 
Niemiec, ale dla niego uczynek 
ten nie był niczem innem, jak 
tylko przypadkiem. W  rzeczy­
wistości był to początek obro­
tu w jego karierze. Wiedział, 
że w chwili, kiedy uda mu sie 
ustabilizować markę, zacznie 
się jego karjera polityczna, pro 
wadzaca do siły i mocy. Georg 
Bernhard, naczelny redaktor 
mocnej „Vossische Zeitung", na 
mówił go. aby wstąpił do partji 
demokratycznej.

Za kilka lat hasło wyborcze 
demokratów niemieckich brzmią 
?o: „Przypomnijcie sobie
Schachta —  zbawcet marki nie­
mieckiej, demokratę**. Po usta­
bilizowaniu marki Schacht po­
dał sie do dymisji w przeko­
naniu. że zostanie zamianowa­
ny prezydentem Banku Rzeszy.

Zamierzenia te zwalczane bv 
ły ostro przez dyrekcje „Deu­
tsche Reichsbank**, która twier­
dziła. że Schacht. maiacy zła 
oninje, iako administrator finari 
sowy, nie może być powołany 
na tak odpowiedzialne stanowi­
sko. Ale Bernhard, wraz z Hil- 
ferdimnem i Dernburgiem za­
pewnili Schachtowi mianowa­
nie pod warunkiem, że uspo­
koi dyrektorów. Trzej liberali. 
z których dwaj byli żydami, 
pomogli Schachtowi objąć to 
stanowisko. Z tych trzech —

* dwaj sa martwi, a trzeci —

Bernhard —  żyje na wygnaniu 
w Paryżu.

Tegoż dnia, kiedy Schacht 
zamianowany został prezyden­
tem Banku Rzeszy, zwołał kon 
ferencJe dyrektorów i oświad­
czył wprost, że wie o tern. że 
mu nie ufają i że nim pogardza­
ją, ale pomimo to daje im moż­
ność zdecydowania sie w ciągu 
dwudziestu czterech godzin, 
czy  chcą pod jego kierownic­
twem pracować. W  przeciw­
nym razie nie pozostaje im nie 
innego, jak tylko podać sie do 
dymisji. T o  poskutkowało. Ani 
jeden z dyrektorów nie odwa­
żył sie odmówić współpracy. 

KOKIETOWANIE HITLERA
W  1929 r. Schacht odważył 

sie m arzyć o kandydaturze na 
prezydenta republiki. Partia de­
mokratyczna oczywiście nie 
mogła mu zapewnić tej kandy­
datury. Radykalizacja niemiec­
kiej ludności, upadek i korupcja 
partyj socjalistycznych stawa­
ły się coraz wyraźniejszemu 
niemieccy kapitaliści poczęli 
kokietować Hitlera. Ciężki prze 
mysi i finansjera popiera Hitle­
ra. podczas gdy Schacht dowo­
dzi, że narodowe zjednoczenie 
jest jedynym ratunkiem przed 
komunizmem i zupełną socjali­
zacja. Jeżeli Hitler dojdzie do 
władzy, jego ekstrawagancje 
złagodzone zostaną przez czło­
wieka, mającego doświadczenie 
gospodarcze, a tym człowie­
kiem nie jc$t oczywiście nikt 
nny, iak tylko Schacht.

HITLER NARZĘDZIEM 
INTRYGANTA 

Od stycznia 1932 Schacht 
całkowicie stoi po stronie Hitle­
ra. ale i w tvm wypadku Hitler 
dla Schachta nie jest niczem 
innem, jak tylko jednym z wie­
lu, którzy maja stać się jego 
narzędziami, aby mógł zbliżyć 
sie do celu.

Czego chce Schacht? Niemiec 
cy kapitaliści wierzą, że jest to 
jedyny człowiek, który potrafi 
poskromić Hitlera 1 Jego rady­
kalizm gospodarczy. Zagranicz 
ni wierzyciele zaś wierzą, że 
gdyby nie było Schachta, stra­
ciliby w Niemczech wszyst­
ko. Szerokie masy widza w 
Schachcie człowieka., który o- 
calił markę. Rozumieją wreszcie 
że koniec reparacyj, koniec nie­
mieckiego zadłużenia zagranica, 
obniżenie stopy odsetkowej, mo 
ratorjum i t. d. to zasługi raczej 
Schachta. a nie Hitlera.

Na niemieckim horyzoncie ro 
śnie postać Schachta coraz w y­
żej i wyżej. Nie mija tydzień, 
aby o  nim nie mówtfo sie. jako 
o przyszłym dyktatorze finan­
sowym  Niemiec. Schacht ze 
swej strony stara sie. aby przv 
żadnej sposobności o  nim nie 
zapomniano. Od czasu do czasu 
podaje sie do dymisji, aby oka­
zało się wyraźniej, że nikt nie 
może go zastąpić.

Cokolwiek sie stanie. Schacht 
zawsze wyjdzie wzmocniony w 
swej pozycji. Jego zdolności 
strategiczne i skłonności do in­
tryg zapewniają mu wziecie w 
kraju i zagranicą, jakiego poza 
zdrościć mu może niejeden z no 
ityków. Pewnem jest. że lulko 

drogą drastycznych zarządzeń 
Niemcy gospodarczo mocą u- 
trzymać sie orzv życiu i że za­
rządzenia te wykonywane mu­
sza bvć bez skrupułów przez 
człowieka doświadczonego i 
nadzwyczaj odważnego.

Schacht jest przekonany, że 
zbliża sie iego godzina, i wierzy 
że on jest człowiekiem przy­
szłości i że wkrótce powołany 
zostanie, aby -ocalił Rzesz*.
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I L O Ś Ć  A N U
Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia
STRESZCZENIE

W  wielkim magnackim zamku ks. Tomirskich odbywały 
ń ę  przygotowania do wielkiej uczty na cześć licznych goćci, 
wproszonych do Tomirzyc na wielkie polowanie. Ody przy­
gotowania ju i były na ukończeniu ks. Tomirski postanowił po­
rozmawiać ze swoją córką, czarująco- uroczą księżniczką Elżu- 
nią na tematy wielce poważne.

Oświadczył jej wręcz, że ich zbytek Jest tylko pustym 
dźwiękiem, gdyż brną w długach tak głęboko, ie  uratować ich 
materjaln;e może jeszcze tylko bogate małżeństwo Elżunl. Po- 
•tawfi tem córkę w  bardzo przykrem położeniu, tem przykrzej- 
szem, te jednocześnie wymienił jej nawet swego kandydata. 
Był to Bolesław Chomowicz, miody, bogaty i nawet przystojny 
przemysłowiec, ale pochodzący z wieśniaków.

Był to dla Elżuni wielki cios. Jużby wolała sąsiada, pod- 
tbtusiałego, coprawda, ale jednak hrabiego Michała Oremskie- 
go. W głębi duszy zaś marzyła o Olgierdzie hr. Raczyckim, 
swym dalekim krewnym, niestety, też zrujnowanym. Był bo­
wiem jej pierwszą miłością.

Przed daniem ojcu ostatecznej odpowiedzi postanowiła się 
s nim zobaczyć. Ułatwiła jej to służąca i powiernica Zośka. 
Wywabiła z leśniczówki córkę leśniczego Anusię (narzeczoną 
Jasia Bończala). Tam spotkała się Elżunia z Olgierdem.

Ody ten dowiedział się, że Tomirscy są zrujnowani, nie 
kwapił się z propozycjami małżeńskiemi. Elżunia była tem obu­
rzona do głębi. Olgierd postanowił skorzystać z jej miłości ku 
niemu, aby ją posiąść, i rzucił się na nią.

Pomimo szaleńczego oporu Elżuni, siły jej osłabły. Ol­
gierd dokonał swego niecnego czynu.

Wtem usłyszeli jakiś szelest. Elżunia zerwała się i uciekła

Hrabia Olgierd natężył słuch...
Tak, tak. najwyraźniej ktoś tu sie skradał...
Przesadził żywopłot i przedzierał się przez 

krzaki...
Kto to mógł być?
M oże sam leśniczy?
Tegoby tylko brakowało!..
Ale hrabia Olgierd nie należał do tchórzów.
Nie brakło mu nigdy zimnej krwi. więc i teraz 

był najzupełniej spokojny.
Na wszelki wypadek wszakże uważał, że lepiej 

w yjść, póki czas.
W ydzedł wiec, najspokojniej zamknął drzwi za 

ąobą 1 aby dodać sobie pewności siebie, zapalił pa­
pierosa i rlekka pogwizdywał modną piosenkę.

Gdy odszedł kilkanaście kroków, obejrzał się 
z ciekawości.

Ujrzał najwyraźniej sylwetka Jakiegoś męż­
czyzny.

—  Zapewne Jakiś kochanek Anusi... —  pomy­
ślał. —  Oj, dziewczęta, dziewczęta, każda z was 
kogoś opęta!..

To mu przypomniało scene. Jaka sie rozegrała 
przed chwila miedzy nim a Elżunią. Doszedł nawet 
do przykrego dla siebie wniosku, że zachował sie 
właściwie bardzo brzydko. Raz —  odrzucając jej za­
miar pobrania sie, po drugie, i co  gorsza, korzysta­
jąc ze swe] siły i... Jej słabości...

—  Ale cóż?  —  usprawiedliwiał sie sam przed 
sobą. —  jeżeli już tak sie okoliczności składają, że 
musze Ją odać temu chamowi, niech przynajmniej 
zbiorę mu śmietankę. Przecież dawniej nawet takie 
prawo było. że gdy włościanka wychodziła zamąż. 
dziedzic miał zawsze prawo pierwszej nocy. Co­
prawda, Elżunia nie Jest włośoianką, ale zato w y­
chodzi za włościanina... Ja też nie Jestem dziedzicem, 
ale kochamy się, a to Jeszcze większe prawo...

K roczył dalej Już zupełnie spokojny i zadowo­
lony. że sie sam przed sobą usprawiedliwił.

Mówił sobie sam na uspokojenie:
—  Drobiazg, w gruncie rzeczy!.. Cóż za róż­

nica. czy  ja zrobiłem początek, czy  on? Tak czy 
inaczej Elżunia już jest w mojej mocy. Zośka wie 
o wszystkiem, mam więc świadka... Zresztą, w y ­
starcza mi jei listy... Dobra jest! —  powiedział so­
bie i gwizdnął z zadowolenia.

Czegóż miał sie smucić?
Sprawa jest teraz jasna: wyjdzie zamaż. cz' 

nie, bedzie musiała mu ulegać, ilekroć zechce... bo 
jak nie, zaraz jej zagrozi... a ma czem !.. Zresztą, 
rozbudzone zm ysły nie pozwolą na dłuższa zwłokę... 
Sama przyjdzie na jego podwórko... Gdyby zaś sta­
wiała opór. ma na nia sposoby, ma... i to niejeden.

Zbliżał sie już do zamku Tomirzyckiego, gdy 
ujrzał na balkonie jakieś białe widmo...

Była to Elżunia.
Zawstydzona i złamana doszła do domu i o a ra­

zu zakradła sie do swego pokoiku. Nie mogła wszak­
że w  nim usiedzieć i wyszła na balkon. bv zaczerp­
nąć nieco świeżego powietrza.

W szystko w  niej było czarne i mroczne, Jak ten

park, który Ją otaczał dookoła i któremu zawdzię­
czała tyle przemiłych wspomnień z dni dzieciństwa.

Nieustannie rozpamiętywała swój nagły i nie­
spodziewany upadek, którego nie mogła sobie da­
rować.

Jakże to słę stać m ogło? Jak mogła dopuścić 
ona, księżniczka Tomirska, abv ją zmuszono do 
uległości. Jak dziewkę od krów, jak pierwsza lepsza 
dziewczynę?

Tamte niekiedy nie robią krzyku ze strachu, 
ona zaś? Przecież m ogłaby ostatecznie krzyczeć, 
wołać pom ocy... M ożeby sie przestraszył, opamiętał?

Jedno było dla niej jasne, że hrabia Olgierd, jej 
wyśniony i wym arzony królewicz z bajki, jei bóstwo 

ideał, rojony w snach dziewiczych i najgoręcej 
upragniony —  nie kochał jej... To nie była miłość, 
to był tylko poryw  chuci, szał zm ysłów i nic więcej.

Boże, Boże, więc kwiat Jej dziewictwa zerwał 
nie mąż, nawet nie kochanek, lecz poprostu pierwszy 
lepszy i... silniejszy!..

Cała je] Istota wzórygała sie teraz przeciw 
niemu, cała krew burzyła sie na myśl, że, co gor­
sza, to może się teraz jeszcze powtarzać, bo Jak nie... 
to ma przeciw niej straszliwa broń: listy, w  których 
głupiutko, po dziewczęcemu zwierzała mu sie ze 
swych snów rozkosznych, upojnych...

Słowem, była zdana na jego łaskę I niełaskę...
A przecież gra szła o wielka stawkę...
O jciec tak żałośnie błagał Ja. aby ratowała cała 

rodzinę swem małżeństwem, matka też spoglądała 
na nią błagalnie...

Cóż, trudno! Już gotowa była sie poświecić, ale 
teraz Olgierd w każdej chwili może jej grozić po ­
wiedzeniem Chomowiczowi całej prawdy, może po­
kazać listy, może wszystko rozchwiać, o ile mu nie 
ulegnie, kiedy mu się spodoba...

I teraz powstało przed nią wielkie pytanie:
—  Powiedzieć, czy  nie powiedzieć cała prawdę 

Bolesławowi Chom owiczowi? On kocha mnie nie­
wątpliwie i gorąco. Ja —  nigdy go nie pokocham 
ale tem bardziej jestem mu winna uczciwość i szcze* 
rość... Nie wolno mi go oszukiwać. Ale gdy przez to 
zerwie, co w tedy? A wiec powiedzieć, czy  nie po­
wiedzieć?

D a ls zy  c ią g  Jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

W  RESTAURACYJNYM GABINECIE
Panna Tecia powiodła wzrokiem po salce. Jak/e 

Inaczej patrzyła na świat jeszcze kilka dni temu! 
W szystko się w  nim śmiało, cieszyło razem z nią. 
Ludzie wydawali jej sie weseli, drzewa bardziej zie­
lone, słońce Jaśniej świeciło. Pokój, w którym znala­
zła się teraz z Noderskim, w ydał sie dziwnie ponury 
i zniszczony, tapety brudne, zakurzone lampy da­
wały światło słabe i nieprzyjemne.

Siadła na kanapie, którą jei wskazał Noderski, 
u milczeniu i patrzyła przed siebie zgaszonym w zro­
kiem.

Noderski wydawał polecenia kelnerowi. Dopie­
ro, kiedy ten wyszedł, wziął za rękę pannę Tecię 
i podjął przerwaną rozmowę.

—  Jakże świat jest okrutny! —  mówił z dosko­
nale udanym smutkiem. —  Ileż nastręcza przykro­
ści, jakie przeszkody stawia przed ludźmi, dążący­
mi do spokojnego szczęścia!.. Czyżbyśm y nie mogli 
być najszczęśliwszą parą ludzi na ziemskim globie?.. 
Pędzilibyśmy życie bez troski, radosne, ciche. O ileż 
szczęśliwsi są ludzie dzicy, którzy nie znają cierpień 
i obowiązków ludzi ucywilizowanych!

Tecia milczała. Słuchała słów Noderskiego i ma­
rzyła.

—  O, tak —  rozmyślała. —  bylibyśm y najszczę­
śliwsi nawet bez pieniędzy. Pracowałabym jak naj­
ciężej, byle. byle... przy boku człowieka kochanego

Przed oczami Teci rozsnuł sie obraz małego, 
czyściutkiego, pełnego słońca mieszkanka, a w niem 
ich dwoje...

Przypomniała sobie nagle, że przecież człowiek, 
który trzyma jej rękę. nie jest człowiekiem z jej sfe­
ry. Może właśnie czułby sic źle w matem mieszkan­
ku, może do szczęścia potrzeba mu obszernych apar­
tamentów, do których jest przyzw yczajony.

—  Niema nad czem się zastanawiać —  przerwa-

Łnagle nić myśli. —  W szystko i tak przepadło! 
li dę przede! s kmą.

A tymczasem Noderski usiłował roztoczyć obraz 
szczęścia, który utracą, rozstając się ze sobą:

—  Panno Teciu, czyż może mnie pani skazać 
bez cienia nawet nadziei na oddalenie od siebie?.. 
Czy pani może przekreślić jednem słowem wszyst­
ko, co nas połączyło, tylko dlatego, że musze w y­
pełnić obowiązek honoru? Ja nie chce w yrzec się 
szczęścia, w yrzec sie miłości, bez której nie wyobra­
żam sobie życia. Ukryci przed oczami ludżkiemi, by­
libyśmy pochłonięci wyłącznie naszem szczęściem. 
C zy wyobrażasz sobie piękne, cichutkie mieszkanko, 
nasze, tylko nasze własne? Nie mieszkanko, a raczej 
gniazdko szczęścia i m iłości?!

—  Niech pan nie mówi... —  powiedziała ze 
smutkiem. —  P oco  marzeniami, które nie mogą się 
spełnić, zatruwać nasze ostatnie spotkanie?

—  Ależ nie! T o nie są marzenia. T o  marzenie 
może się spełnić natychmiast, jeśli szepniesz jedno 
tylko słówko!

Panna Tecia dopiero teraz zrozumiała znacze­
nie tych „marzeń". Spojrzała na Noderskiego z w y ­
rzutem:

—  Panie hrabio, już powiedziałam panu. że nie 
mogłabym oszukiwać pana żony, czy  narzeczonej 
razem z panem. Nie mówmy o tem więcej.

—  Nie doprowadzaj mnie do rozpaczy!— Aż do 
bólu ścisnął jej rękę.

—  A więc rozstańmy sie zaraz! Zniknę z pana 
oczu na zawsze i proszę, by pan zniknął z moich. 
Postaramy sie oboje zapomnieć o tych godzinach 
wspólnie spędzonych. Przestaniemy dla siebie istnieć. 
Czas ułagodzi wszystko.

—  Och, jeśli tak mówisz, to dowód, że mnie 
nie kochasz.

—  Pan ceni wiecej honor, niż miłość! la cenię 
wvżej uczciwość, niż szczęście własne. Jesteśmy do 
siebie podobni, —  odparła z bladym uśmiechem.

—  Nie. Nigdy się ma to nie zgodzę! Zrobię 
wszystko, cokolwiek będzie w mojej m ocy, by prze­
konać cię, że mylisz sie, ie  ile  czynisz, wyrzekając

sie szczęścia. Ja go wyrzec sie nie potrafię i nW 
wyrzeknę. Wiem, że kochasz mnie. Przyznałaś sif 
zresztą do tego. Nie opieraj się tej wielkiej, wspa­
niałej miłości dla względów formalnych, dla pozo­
rów. Zachowamy wszelkie pozory  dla ludzkich oczu, 
Będziemy małżeństwem wobec siebie natuczciw- 
szern. Czyż miłość nie jest najmocniejszym, naj­
bardziej godnym szacunku wezłem, łączącym  dwoi* 
ludzi? Ileż małżeństw godnych jest potępienia, wła­
śnie dlatego, że stanowią małżeństwo, bo tworzą ie 
ludzie nienawidzący sie wzajemnie, ludzie, którzy 
się pobrali z niskiego wyrachowania, z pobudek 
niejednokrotnie nikczemnych?.. Pom yśl tylko, czyż 
nie. będziemy od nich lepsi, uczciwsi, bardziej godn: 
szacunku?

—  Pan mówi przekonywująco i pieknie. Może 
to prawda. Nie umiem na to odpowiedzieć, ale w głę­
bi serca czuję, że to nie jest zupełna prawda. Ko­
ściół potępia takie związki utajone, nie daje im bło­
gosławieństwa Bożego. C iążyłoby mi to ustawicznie 
na sumieniu, jak grzech ciężki.

—  Ależ to są skrupuły niesłuszne. Kościół za­
brania takich związków, mając na widoku dobro 
dzieci. Ten tylko cel praktyczny przyświeca sakra­
mentowi małżeńskiemu...

—  Nie wiem, nie wiem... Ale niech mnie par, 
nie kusi. Nie mogę się zgodzić i nie zgodzę. Nie mogę 
postępować tak. by nie móc śmiało spojrzeć ludziom 
w oczy. A czuje, że właśnie, godząc sie na pana 
propozycje, nie mogłabym tego uczynić. Zapomina 
pan zresztą, że popełnialibyśmy też oszustwo wohec 
pana narzeczonej.

—  Niech pani mi o niej nie wspomina! — za­
wołał rozdrażniony Noderski. — Nie chcę o niej 
słyszeć wtedy, kiedy nie musze słyszeć... Dajmy 
■spokój słowom. Odda im v głos naszym sercom-..

Nagle chwycił ją w objęcia i przycisną! swe 
usta do jej ust. Szarpnęła sie gwałtownie, ale ni* 
wypuścił jej z objęć

D»taxj d «  O M tp k
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O S T A T N I E W I A D O M O Ś C I Str.5,

P o l e p i e n i e  d l a  U .  0 .  N .
wypowiedziały prezydia Ukraliiikiet Org. Parlamentarnej l Undo

LWÓW. (P.A .T.). Prezydja uk 
rairiskiej organizacji parlamentar 
nej i Undo powzięły jednomyśl­
nie uchwalę następującej treści:

Stwierdza się, że pod wpływem szho 
dliwej nieodpowiedzialnej, nlekon rolo 
wanej* działalności konspiracyjnej or­
ganizacji ukraińskich nacjonalistów 
(O l N) atomizuje 1 zabagnla coraz bar 
dziej ukraińskie życie wi wnętrzne. 
Wydarzenia na ostatnim ziocie soko­
lim są tego jaskrawym wyrazem.

Zasada permanentnej rewolucji na­
rodowej, okty indywidualnego teroru, 
a w szczególności w ostatnim czasie, 
jak to wy iikalojy z oświadczenia mi­
nistra sprawiedliwości, zabójstwo mi­
nistra spław wewnętrznych oraz akty 
sabotażu i środki walki w służbie tej 
zasady przez OUN ftosowai.e. kryją 
w sobie nieobliczalne szkody dla ży­
cia 1 rozwoju narodu ukraińskiego.

Wciąganie miodoc.anych do roboty 
konspiraryjnej, posługiw ać się nie­
moralną zasadą, że wszystkie środki 
są dobre w waice ze swoimi i obcymi 
— doprowadziły do rozkładu i pełnej 
anarci.i/acji bez żadnej korzyści dla 
na-odu w teraźniejszości, a ze szkodą 
lia niego w przyszłości, rozszerzenie 
prowokacji — oto straszne yożałowa 
nia gtfcne skutki działalności OUN, któ 
ra ubudnia i uniemożliwia konstruk­
cyjną robotę ukraińskich organizacyj 
oświatowych i politycznych, idzie na 
rękę polskim czynnikom ekserminacyj 
nytn w stosunku do narodu ukraińskie 
go i prowadzi naród na niebezpieczną 
drege poi tyld kaiastjof.

Działalność OUN jest z narodowe­
go punktu widzenia pozbawiona wszel 
kiego zmysłu politycznego i w swoich 
konsekwencjach szkodliwa.

Zakłada się stanowczy protest prze­
ciwko nagonce części prasy polskiej 1 
niektórych polskich działaczy politycz 
nyth na caie społeczeństwo ukraiń­
skie, co zmierza do tego, by odpc wie- 
dzialnuść za czyny iedn >stek czy orga 
ganizacji konspiracy jnej OUN przerzu 
clć na ukraińskie organizacje oświato­
w e czy ekonomici tę na duchowień­
stwo gre< ko - katolickie czy na ogól

R  A  D  J  C
6.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zo­

r z e ”. 6.35 Muzyka popu.arna (Płyty). 
6.J8 Gimnastyka. 6.53 Dalszy ciąg mu 
syki. 7.10 Dalszy ciąg muzyki (pły­
ty ). 7.20 Chwilka pan domu. 7.30 Roz 
maitości. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał z wieży. 12.10 Koncert zespołu 
Tad. Seredyriskiego. 13.U5 Audycja 
dla dzieci tćodszych. 13.20 Utwory so 
low e instrumentalne. 13.55 „Z  dynku 
pracy“ . 14.00 Wiadomości o  ekspor­
cie polskim. 14.05 Wiadomości gospo 
darcze. 16.00 Koncert muzyki lekkiej. 
17.00 „Skrzynka I .K.O." 17.15 Kon­
cert popularny w wyk. ork. symf. P. 
R, pod dyr. St. Nawro‘ a. 18.00 ,.Lo- 
bi vni gniazdo Herbutów". 18.15 Mu 
zyita lekka. 18 45 „Strzeleckie straż­
nice kresowe". 18.55 Kronika harcer­
ska. 10.00 Rozmaitości. 19.15 Muzyka 
salonowa 20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 .Jak się słucha muzyki Ryszar­
da Wagnera ”. 20.12 „Tristan i Izolna" 
23.15 „W ychowanie seksualne miodzie 

i ży“ .

W  POLSKIM

młodzieży ukraińskie}.
Przerzucam .ł zbiorowej odpowie­

dzialności 2a u y a y  jednostek względ 
nie organizacyj keuspbacyjnych na o- 
gól zmierza do rozsadzenia zorganizo­
wanego legalnie żyda ukraińskiego in 
neml słowy w efekcie zb ega się z po 
lltykćjl 1 taktyką OUN, aby wciągnąć 
całe społeczeństwo k i„ a „u e  w  wir 
roboty podziemnej".

Następują podpisy prezydjum 
Undo oraz prezydjum ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej. Po 
nadto enuncjacja wzywa wszyst 
kich obywateli ukraińskich do u- 
świadomienta młodzieży i prze­
ciwstawienia się robocie organi- 
zacyj konspiracyjnych.

Z a p a d ła  d e c y z ja

G in iż tB ia  ceny cukra
Ze źródeł dobrze poinformuwa 

nych donoszą, iż zapadła już de 
cyzja obniżenia cen cukru sprze­
dawanego na rynku wewnętrz­
nym.

Sprawa obniżenia cen jest już 
przesądzona, obecnie toczą się 
tylko pertraktacje pomiędzy zwią 
zkami przemysłu cukrowniczego 
dla ustalenia nowego cennika 
Zamierzonym jest obniżenie ce­
ny cukru w proporcji następują­
cej: cena lOG kg. obniżona ma

SIAR* 111-1 i
w  i i O l L Y  W d G D

| ccd z ien će  2 przedstawienia 7.30 rl0*j 
j w ie r k a  rew  i a w 20 o b r a z a c h

Halama Zizl 
Jabłonowska 
Mledzińska 
Terne
żePcnowska

Jarośy 
Mujowicz 
Oisza * 
Parnel 
Sielaćskl 
Słupczyński 
K. Tom 
Latenda

CENY
od - 3  zh

przeósDr7eciaż w teatrze od 11 r. 
do 2 pp. i od 5 do końca i Ikar i Orbis

W ianka r e w ja
Karowa 18 teł. 692-9S
Kierownik artystyczny Andrzej W łasi
20 jbrazów, pióra D-ra Pietrai.zkE 

M. Heniara i A. Wfasta

TO WART9 nUCZTC
T Menklewlczówna H. Makowska, 
J. Leitzkówna, t o  Antnazów.ir. G. 
Kraszewska, E. B~to, K, Kruftowskl, 
Igo Sym, Cfc .'konieczny Z Rngrc 

Keuve-G rls, J. Wolęłeszko. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 3 zl. 

Dwa przedstawienia o g 7.3(1 1 \0 w 
Biletv do nabycia w biurze „Icar- 
Hotel Europejski i cukierni Ziemiań­
skiej, Mazowiecka 12. i v> kasie teatm 

od 11 do 2-ej pp. i od 5-ei pp.
.TRISTAN I IZOLDA*

RADJO
Rok 1865 — rok, w którym po raz 

pierwszy wystaw iono „Tristana i Izol 
dę“  Ryszarda W a p ie n  stanowi w  hi- 
atorj* ’ opery prawdziwy przełom. 
„Tristan1 rozpoczął nową fazę w dzie 
jach dramatu muzycznego i sięgną! 
swymi wpływami c a,eko poza grani­
ce muzyki scenicznej, jako też poza 
czasowe granice 19 wieku.

Pominąwszy to ref' rmatorskie zna­
czenie należy „Tristan" do najpięk­
niejszych dzieł Wagnerowskich. Jest 
to jeden hymn miłości, jakby msza mi 
lośc, i śmierci.

Przepiękny ten poemat o miłości i 
śmierci, nadaje radjostacja Warszaw­
ki a na wszystkie rozgłośnie w dniu 
T? boca t 1 w e wtorek o godz. 2G.ia_ 
z pfyr grań ofcńowyeŁ. w 'w ykonaniu1 
ai tystów zespołu teatr „Bayereuth". 
Opera ta nagranyzor*~' 
stivalu w roku 1928.

l i r  P  P C D I IC W i e r z b o w a  9  
J . ,  T ,  D L E tL lJ  (PI Teetraln.) 
WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKÓRrE 
Godz. 1—2 pp. 5—8 w. Panie 4— 5 pp

I D f  T l i f  I I l a l e w K i
L C l  Ł III  L O ( Z a m e n h o f  % l^ j 
W ENERYCZNE, SKÓRNE, PŁCIOW E, 

godz. 1 — 8 wlecz,

Lecznica Dra
W ENERYCZNE, PŁCIOW E, SXÓRNE 
C H M > 1 C L N A  -*7. od "  r. do 9 w*

D r .  C 7 T r D | j  S e n a t o r s k a  ą  
m o d .  J Ł  1 1  l łH  (przy Pl.Teatraln.). 
Weneryczne pęcherza, dróg m oczo­

wych, płciowe 9 r. — 8 w.

_    OWiKIRYCiHfi
Opera ta nagrany? istala w Czasii re * L Z 9C R iP tJ Q  2  Przyj- od 8 r. do_’9 w

być ze 138 złotych na 118 zło­
tych.

Nowy cennik cukru wejść ma
w życie z dniem 1 października.

Dnia 14 b. n , odbyło się w Czerńiakowie poc. Warszawą posw.*— -- 
półkolonii letniej 1 taboru wodnes » dla dzieci Czerniakowa i Sielc. Po ur..>- 
czystem no tniesieniu bandery na dziedzińcu kolonji nastąpił przemarsz do 
przystani na stewie Czerniakowskim, gdzie odbyło się poświęcenie taboru 
wodnego, składającego się z jednej lodzi źarlowej i czterech Kajaków.

Zdjęcie przeć stawia chwilę święcenia łodzi.

t.ÓDŹ ("PAT). W  Marcu 1932 
r. dwóch osobników dokonało 
napaju na kasę kolejową dwór 
ca kabśkiego w Łodzi. Zaalar­
mowana policja zdołała ująć 
jednego ze sprawców —  W łady 
sława Madreckiego, którego ska 
zano następnie na dożywotnie 
wiezienie.

Drugi z bandytów —  Karol 
Kurewald wystrzałem z lewol- 
weru- pozbawił Sie życia W cftwi

na hacę dworca
Cła z a s ilt n - a  k a s y  a a jó w k l p a r ty jn e j

li pojawienia si? policji.
Władze śledcze na podstawie 

pewnych poszlak prowadziły, 
mimo pozornego zlikwidowania 
sprawy dalsze dochodzenie, któ 
re ujawniło, że w napadzie u- 
ezestniezyło jeszcze czterech 
napastników, przyczem stwier­
dzono, że napad był dziełem bo 
jówki komunistycznej, która w 
ten sposób chciała zasilić kasę 
parityjAą.

W  .ezultaCie dochodzenia wła 
dze śledcze osadziły wczoraj w
wiezieniu pod zarzutem udziału 
w napadzie na kasę stacji kole­
jowej Łódź kaliska członka o- 
kręgowego komitetu komunisty 
cznei partji P oIsk. —  Marjana 
Szwarca, członków tej partji: 
Antoniego Wasiaka i Francisz­
ka Wiśniewskiego oraz woźne­
go kasy kolejowej Józefa Raw- 
czyńskiego.

«  M r i u
ŁóD Ż, (PAT). Na terenie fa­

bryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie Mazowieckim miał 
miejsce: niezwykły a tragiczny 
w skutkach pojed/neK na rusz- 
lowaniu miedzy dwoma mura>- 
raarhi Józifem Psutfemi lajt 41, 
i Józefem Wójcikiem, lat 20. Ó- 
haT mpffaTzn, ■ faceci aapiawą 
śdhłfv'łd1^'ćżwil;.OT znaidówad:

walka n u rirzy  na resztowanlu
fc d m iłi w Tonasiowia Mazowieckim

Mieszkańcy ok -l.c Chełma 
wstrząśnieei zostali v ’iadomo 
ścią o -ragicznom zajściu, jakie 
miało miejsce we wsi Syezyn, 

Od szeregu łat we wskaza­
nej wsi zamieszkiwała umysłó* 
wo chora Mpniakowa z tr-zwlct 
nia córeczką Marysia. Pewne-

się na rusztowaniu wysokości 
kilku metrów

\V pewnym momencie z nie­
ustalonych dotychczas przy- 
czy>H wynikła między nimi sprze 
czka, w czasie K t ó r e j  Psuta drąż 
kiem uderzył W ójcika w głowę. 
W  odpowiedzi napadnięty za­
dął Psucjp ■■ .lrrioóktem S or w 
Sicroń. Psuta spadł na ziemie,

timti lilii
go dnia obłąkana kobieta w e­
szła z domu, p o z o s ta w ia ć  

■dziecko oez żadnej opieki. Pod 
czas nieobecności matki M ary­
sia wpadła do głębokiej studni 
i utoneia.

G|y nieszczęśliwa matka 
wróciła do domu i dowiedzigła

odnosząc liczne śmiertelne cbra 
żenią.

Na widok ten W ójcik wbiegł 
Jo fabryki i rzucił się w tryb;/, 
maszyny, odnosząc złamania 
żeber i kręgosłupa. Obu ran­
nych przewieziono do szpitala, 
gdzie Psuta wkrótce zmarł, Wó.' 
cik £a» znaj(iuje sie w statuę 
agonji.

się o śmierci jedynej swej có­
reczki, wpadła w stan odrętwle 

;n «  i tej samej nocy uciekła ze 
wsi w  niewiadomym kierunku.

Zachodzi przypuszczenie, że 
dotknięta choroba umysłową. 
Moniakowa popełniła samobój­
stwo z powodu utraty dziecka

M m i  ismtlmmt przysługi koteżefiskfei
„Panie władzo, okradli mni& 

zabrali cały majątek, zos-uwiii 
w domu cztery gołe ściany. 
Co ia nieszczęśliwa teraz zro­
bię".

Zanosząc sie od nfączu, pani
—cm taaitaaipśM»*v~\ •«

i ctoli 
e n  D « R y ń a

W  tśądżTe/ ('iiTnizkim toczył 
i sic fumce.s :prkt’COTłuV du mowne 

śj£ ó r n a j mu' kóścióta-; nmódo^yjgć), p,. Fi
LECZN ICA

Areszt
na Pradze

P>ni« 11— 7

t e z u r r d w
Starostwo grodzkie na Pradze pro- 
-(Ej w i-stsB ch  dniach energiczną 

■ ie ssnif^rną we wszystkich pose 
siach tej dzie'nlcy 

Tek wlec sprawdzane sa podwórza, 
ifhikacie. strychy J klatki schoócwe. 
VUniki lustracji w centralnej Pradze 
sa rewelacyjne. Brudy okazały się 
wyjątkowe. D ozorcy domowi zupet- 
Pte nie zamiatają podwórz, zaniedba 
ją ur-ądzenia dom owe I przeto zoeta

II pociągnięci w liczbie kilkudziesię­
ciu: du odpowiedzialności kamo-admi 
n ist'a ;y jnej. >y wyniku decyzji sądu 
staroscin&klego zostali ukarani bez­
względnym aresztem kilkjuuiowytn 
•każdy.

Poz. tem ukara iu wtaścblell do- 
m ów .grzy wną od 100 złotych w zw yż 
za zanbi banie przepisów o oświetle 
Olu bram I LbtJt schodowych.

ii Tańskiemu, oskar ź órkmiu ó wy- 
l Etawia^p &ixk8w 'bez-. r*ofcr-yeia

Ks Filański zamówił pa sa li 
k& u brżedsibbiorĆT Maur-ycejf^ 
RóżetibluKr/a. dó toablity budb^ 
waiiej ną Saskie: Repie i da pó 
czet należności wystawił 1 '̂ cgb 
ków po 106 złotych każdy. Cze 
ki w terminie nie zostały wykn 
pione, a gdy Pozenblau zgłosił 
się po zapłatę, ks. Filański 
miał go nastraszyć.psem,

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd 
skazą} duchownego na 2 miesia 
ce aresztu, uznając, że postąpił 
ze specjału! złą wcU.

Łaja Cvment zaczęła tłuc gło­
wą o twarde mary komisaria­
tu. Dyżurny policjant z ledwo­

śc ią  zdofał uspokoić wzburzony 
kobietę i po dłnższem przeslp 
chaniu ustalił, źe słr.źaca C y- 
meniowei, WiKtorja Kosikóvma, 
opuszczając służbę, „zabrała 
sobie na pamiątkę1' należące 
do chlebodavyczyni 2 złote, 
śniegowce i buciki.

W  dość szvbkiem tempie od- 
.śzukano Kosikównę, i po spro: 
wadzeniu dziewczyny aż z Ko­
nopnicy. postdwisno ia przed 
oblicze Sędziego Grodzkiego, 
pod zarzutem kradzieży ńa 
szkodę Cymentowej.
: Na sali rozpraw zaszło jed-
nak coś' zupełnie nieoczekiwa­
nego. G<iy sędzia zapytał Cy- 
mefitową, czy  poznaje w oskar 
żonej swa służąca, poszkodowa 
na kategorycznie oświadczyki:

„Panie W ysoki Sadzie, prze­
cież moja Wikcia to była dzie­
wucha jak dab. Jak czasami 
trzasnęła drzwiami, to mó.i 
maż, daj mu Boże zdrowie, ze 
strachu uciekał na dwór i cho­
wał się w ustemc A ta oskar­

żona. co  tu stoi przea Panem 
V,ysokim, to jakieś chuehro i 
wmgóle jabym nigdy w żypiu 
takiej niedołęgi nie trzvmaia.“ 

Na takie oświadczenie posz­
kodowanej Kosikówna została 
uniewinniona i wówczas dopie­
ro meoorozumieme wyszło na 
jaw. Okazuje sie, że do Kosi- 
kówmy zgłosiła sie Dewneeo ra­
zu koleżanka i popn siła o  po 
życzenie jej paszportu, gdyż 
ma ii., widoku nosade, fłuzaćej. 
Posługując sie pożyczonym 
oaszpoi tern. sprytna dziewezy 
na objęła służbę u Cymentowej 
i na rachunek ratwowieęiw1 
prz\-.iacióiki okradła swa rhie- 
podawczynię, ■

/>\ t*CI3| P  otomań-”  gwaranrowa-
W /  ii i L l p L l  n e  n a j t ą n i e ]  g o t o w k . i  
l a t a m i  w e d ł u g  b u d ż e t u  k r u p a ' ą ć e g c

Z ł o t 3 2 3  m 19 druga brarra

j j  i r y  za ga,owfcę p.aszczt
  I l f t l  • gabardinowfc. Garni
tury męskie, Uczniowskie, s oto.ze, na 
zamówienie oó 40 zł. „R eo" W arec­
ka 5.  - ...

Z licytacji od 35 złotych garnitury, 
płaszcze oraz nalta. Nowe $Wi*l 

iU. mioszkiNrin
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Mistrzostwa klasy A.
ukończone.

KS.  G rzeg ó rzeck i m istrzem  
o k ręg u

W  ub. n iedz io lę  w o k r ę g u  
krakow skim  zosta ły  zak oń czon e  
rozg ry w k i o  mistrzostwo kl. A .  
Mistrzem zosta ła  drużyna G rze -  
2 0  rze ck ieg o  K S., która w bie-

KRONI KA K R A K O W A
Groźba powodzi w Krakowie

S p o w o d u  g r o ż ą c e g o  wylew u j wania dla o c h r o n y  w łasn ego  
P re zy d e n t  miasta w yda ł n a s tę  j mienia nie w y czek u ją c  ew entual-
puiące o b w i e s z c z e n ie :

W skutek  d łu gotrw a łych  u lew ­
nych  d e s z c z ó w  gresi Miastu 
K rak ow ow i p .ow ódź w dzielni­
cach  niżej p o ł o ż o n y c h .

W o b e c  tego  Zarząd miejski 
w m yśl regulaminu p o w o d z i o ­
w e g o  p rzy stą p ił  już  d o  zo rg a ­
n izowania akcji  m rjące j na celu 
z a b e z p ie cz e n ie  i p o m o c  d otk n ię ­
tym p o w o d z ią .

N ieza leżn ie  o d  t e g o  ce lem
ż ą cy m  sezonie  grała n iezw yk le  w s p ó łp ra cy  obyw ate lsk ie j  Zarząd
am bitn ie  i r ów n o . Na drugim 
m iejscu zna jdu je  się robotn icza  
drużyna Legji .  T r z e c ie  m iejsce  
zajęła T arnovia , trzym ając się 
w te g o r o c z n y c h  rozgryw kach  b. 
dzielnie  zw łaszcza  na swoim 
boisku, p rzeg ry w a ją c  jed yn ie  
z a w o d y  z W a w elem . C zw arte  
miejsce zajęła d rużyna  W a w e lu  
k tóra  grała zmiennie i bez  
szczęśc ia  p rze g ry w a ją c  ze s ła b -  
szem i drużynam i, natomiast z 
drużynam i silniejszem i jak T » r -  
novia, G r z e g ó r z e c k i  potrafiła 
w y g r a ć .  D a lsze  m ie jsca  za ję ły :  
K row od rza ,  K oron a , O lsza  Z w ie ­
rzy n ie ck i  i M akkabi. D o  kl. B. 
spada Makkabi, która w t e g o ­
ro czn y ch  ro zgryw k a ch  zd ob y ła  
za ledw ie  11 pkt., nawiasem m ó­
w iąc  M akkabi była  r ó w n o r z ę d ­
nym przeciw nikiem  innych dru ­
żyn , a na spadek  so b ie  nie za ­
s łuży ła . D o d a ć  musimy, że  M ak­
kabi w niosła  p ro test  o d  ostat­
n ich  z a w o d ó w  z K oron ą , k tóry  
b ęd z ie  rozp a tryw an y  na najbiiż- 
szem  p os iedzen iu  W . G . i D.

P o  za k o ń czo n y ch  rozgryw kach  
tabela  k lasy  A .  p rzedstaw ia  się 
n astępu jąco :

N a zw a  klubu gier punkty atos . bram ek

G rz e g ó rz e ck i 16 23 32:15
L egja 16 18 31:27
T arnovia 16 18 26:25
W a w e l 16 17 23:19
K ro w o d rz a 16 15 19:21
K o t o n a 16 14 24:28
O ls z a 16 14 21:26
Z w ie rzy n ie ck i 16 14 17:25
M akkabi 16 11 16:24

Miejski zw raca  się z ap lem d< 
M ieszkań ców  za g ro że n y ch  dz ie '-  
n ic , aby  w s w o im  interesie b e z ­
z w ło czn ie  p o c z y n i l i  p rz y g e to -

n e g o  zaskoczen ia  klęską p o w o ­
dziową.

W  chwili b e z p o śre d n io  g r o ­
ż ą c e g o  n ie b e zp ie cze ń s tw a  w y ­
lewu m ieszkańcy zawiadam iani 
zostaną  sy gn a łam isyreny  z w ozu  
s tra ża ck ie go  p rze je żd ża ją ce g o  
ulicami z a g r o ż o n y c h  dzielnic.

W  razie p o t r z e b y  skom uni­
kowania się z Biurem dyżurnem  
p o w o d z io w e m  n a leży  zw racać 
się na Nr. t « l .  103 82 (B u d o w ­
n ic tw o  m. B.) i 102 16 (W y d z ia ł  
VII Zarz. Miej.)  w zg lędn ie  do  
biur kom isarjatów  o b w o d o w y c h ,  
które b ęd ą  u rzęd ow a ły  b ez

p rzerw y .
K om . O b w o d u  I. teł. 165-61 

ul. K anonicza  18. K om . O b w .  IV. 
tel. 176 65 ul. L w ow ska 2. K om , 
O b w .  IV . tel. 120 -19  ul. Pła- 
sow ska  112. K om . O b w .  V .  tel. 
111-56  ul. D ę b o w a  21. K om . 
O b w .  VI. teł. 111 -57  ulica S ło ­
n eczna  4. K om . O b w .  VII. tel. 
111 -58  ul. W y b ic k ie g o  6. K om . 
O b w .  VIII. tel. 111-59 ul. M a ­
zow iecka  50- K om . O b w .  IX . 
tel. 111 -60  ul. P asterska  29.

W  k o ń cu  Zarząd  Miejski ape­
luje d o  O b y w a te l i  z a g r o ż o n y c h  
dzielnic  o  zorgan izow an ie  O b y ­
w ate lsk ich  K o m ite tó w  niesienia 
p o m o cy .

Zarządzenie Prezydenta m. na wypadek powodzi
P rezy d en t  ro. dr. K aplick i w 

tow arzystw ie  Inż. C hm aja , kie­
row nika  O ddzia łu  d r o g o w e g o  
B u d ow n ic tw a  M ie jsk ieg o  o b je ­
chał wczora j w god z in a ch  p o  
p o łu d n io w y ch  z a g ro ż o n e  p o w o ­
dzią tereny  m iasta , w yd a ją c  na 
miejscu o d p o w ie d n ie  zarządze­

nia —  R ó w n o c z e ś n ie  zarządził 
P rezyd en t  m. d yżu ry  tak w Ma­
g istrac ie ,  jak i w K om isarjatach  
o b w o d o w y c h  p o le ca ją c  p r z y g o ­
tow a ć  na czas  ło d z ie ,  p o m o sty  
oraz kładki przy  tych  re a ln o ś -  
c iach , k tóre  m o g ły b y  najw ięcej

u c ierp ieć  w czasie  w y lew u . —  
G d y b y  zaszła k o n ie cz n o ś ć  de -  
leżow an ia  m ieszkańców , będą  
ci b e z z w ło cz n ie  przew iezieni ze 
sw em  mieniem d o  lokali szkó ł 
p o w sze ch n y ch ,  d o  te g o  celu  
w y z n a cz o n y  h.

Czy bandyta Leniewicz jest umysłowo chory
K rakow skie  w ła d ze  sądow e 

poszukiw ały  przez s z e re g  mie­
s ię cy  F ryderyka  Leniew icza , 
znanago  z włamania d o  miesz 
kania dra W ło d k a  i ucieczki 
następni ze  szpitala św. Łazarza.

L en iew icza  aresztow ano  w 
czas ie  włamania d o  kwestury 
U. J. w dniu 29 października 
1933 r. N astępn ie  w y g o to w a n o  
mu akt oskarżenia o  to ,  ż e  w 
tow arzys  wie w spóln  k ów  u s i ło ­
wał o g r a b ić  kasę K w estury  U. 
J. i w tym celu  zainstalował się

chu U n iw ersyte tu , g d z ie  rozpo  
c z ą ł  w iercen ie  dziury w suficie, 
b y  się d os ta ć  na II. p ię tro  a 
następnie  przez ok n o  na I p ię tro  
d o  K w estu ry .

O s k .  L en iew icz  w dniu 4 
styczn ia  br. w y  rokiem Sądu  okr. 
w K rakow ie  zasąd  o n y  został 
za czy n  ten na 4 lata więzienia, 
zw łaszcza , że  już  p op rzed n io  
za inny czy n  k a r y g o d n y  b y ł  ka­
ra n y  2 - le tn im  więzieniem.

O d  wyroku za są d za ją ce g o  —  
w niósł L en iew icz  ape lac ję  bro -

ze swymi tow arzyszam i na s try -  niąc się tem, że  p o c h o d z i  on z

ro d z in y  anorm alnej, a lkoholicz- 
nej, i sam jest n ieod p ow ied z ia l ­
ny Za sw oje  c z y n y .  T rybunał 
a p e lacy jny  na rozprawie, która 
od b y ła  się on egda j na w niosek  
o b r o ń c y  L e n ie w icza  p os ta n ow ił  
osk . p o d d a ć  badaniu lekar»kie- 
n u ,  ce lem  stw ierdzen ia  o d p o ­
w iedzia lności karnej i w tym ce -  
iu rozp ra w ę  o d r o c z y ł .  R ozpra ­
wie n r z e w o d n ic z y ł  s. o .  d r  P o ­
dobińsk i,  O s k a rża ł  prokurator 
dr M uller . B r o n i ła d w .  S c h o e n -  
w etter .

Rozprucie 2-ch kas 
w f-ie Langer i Nadel

Budapeszt—Kraków
W  d niu 6 sierpnia br. w K ra ­

k ow ie  zostan ą  ro zeg ra n e  m ię ­
dzym iastow e z a w o d y  piłkarskie 
p o m ię d z y  rep; ezentacją  Buda­
pesztu a K rakow em .

R eprezen tac ja  B udapesztu  d o  
K rakow a p r z y je ż d ż a  w najsil­
n ie jszym  składzie .

PfltGffly morii rabunków;
p o d  W ie l i c z k ą

Z  W ie l ic z k i  d o n o szą  :
O n e g d a j  w godzinach  w ie ­

c z o r n y c h ,  napadnięty zosta ł fur­
man A n t o n i  Galas z G o łk o w ic  
i zaszty letow an y . Spraw cą , jak 
się ok a zu je ,  jest  znany ban dyta  
i awanturnik L udw ik  R zeszu t z 
z P rzeb ieczan , k tóry  d op iero  
p rze d  kilkoma tygodn iam i o p u ­
śc ił  więzienie. Spodziew a jąc  się 
w iększe j g o tó w k i  p furmana, 
napadł na n ie g o  w P rzeb iecza - 
nacn k o ło  W ie l iczk i ,  wbił mu 
sztylet w p le cy ,  raniąc g o  śm ier­
telnie tak, że  w szelka  p o m o c  
okaza ła  się daremną. Ł upem  
b a n d y ty  padła  ca ła  g o tó w k a  w 
k w ocie .. .  6 gr.

W c z o r a j  w n o c y  d o k o n a n o  
włamania k a so w e g o  w biurze 
s p e d y cy jn e m  Langera i Nadia,
Drzy ul. św. G ertru d y  27. gd z ie  
sp ra w cy  rozpruli rakiem 2 kasy 
ogn io trw a łe  i skradli z jed n e j  z 
nich g o tó w k ę  2260  zł. oraz  stem ­
ple p o  2 zł. 3 i 1 zł. Spraw cy  ,
K  - , j  i • i 1 .1 „  czasu  wpadają  w sidła zasta-dostah  się d o  biura lokalu spe-  , ^ .
j j  „ u „ ł  w ion ę  p rzez  sprytn ą  szanta-d y c y jn e g o  o d  strony plant . , r ~ j t
p rzez  w y b ic ie  kraty w okn ie . z ^ t •K , , 1 . „• Na linji tej grasu je  pew na,D o ch o d z e n ia  prow a zi się. 1 . , • . • . j

r  p i ę k n a  i w y t w o r n i e  u br an a  dama,
która zaw zię ła  się na konduk-

1 Zniżka i  k in : . . B a £ t ™ “ nko -
|  dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakow skich" 
g W y c i ą ć i przedłożyć w kasie kinoteatru
I  W ażn y tylko w dniu ]8 tipca 1934 r.

U rccza szatynka
szantażuje konduktorów...

K o n d u k to rzy  k o le jo w i  na linji 
W a rsza w a — L w ó w  o d  d łu ż s z e g o

L A K I E R Y  nitrocelu lozow e 
( , ,D u c o ‘ ‘ ) we w szelk ich  kolorach  
p o le ca  Skład farb Juda, Katwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Wstrząsające samobój­
stwo młodej kobiety.

W  dom u nr. 24 przy ul. L i ­
m anow skiego  w Ł o d z i  rozegra ł 
się w cz o ra j  o  g. 7 -e j  w strząsa ­
ją cy  dramat.

Zamieszkała w tym d om u  22 -  
letnia C hana B eneder, o p u sz ­
czon a  przez  n iedaw no p o ś lu b io ­
n e g o  męża, p op a d ła  w rozstró j 
n e rw o w y  i nosiła się z zam ia­
rem popełn ien ia  sam obójstwa.
D o m o w n ic y  zwracali na nią 
s z cz e g ó ln ą  uw agę

W  dniu w czora jszy m  zdo ła ła  
o n a  zmylić c -u jn o ś ć  i zakradłszy 
się d o  ap teczk i  d o m o w e j ,  c h w y ­
ciła bute lkę  z jodyną , zam ierza­
jąc w y p ić  truciznę. K toś  jednak 
u s łysza ł  p od e jrza n e  szm ery i 
zdo łan o  jej bu te lką  w y rw a ć .

M ło d a  mężatka p o b ie g ła  w ó w ­
czas  w s tron ę  o tw a rteg o  okna 
i nim zd o ła n o  je j p rze szk o d z ić  
rzuciła  się z c z w a r te g o  piętra 
na bruk zabija jąc  się na m ie jscu , u tra tę  p o s a d y

t o r ó w .—  Jest to n ieu chw ytna  
szantarzystka, która w yszu ku je  
sob ie  zazw ycza j w olny  przedzia ł 
I. lub Il-g iej klasy, a g d y  p rzy j ­
d z ie  k on du k tor  c e le m  spraw ­
dzenia biletu, dama ro z p o cz y n a  
i nim ro z m o w ę ,  częs tu ją c  g o  p a ­
p ierosam i, r o z p o cz y n a  flirt i t. d .

Biada kon du ktorow i, k tóry  
p o z w o l i  usidlić się u w odzic ie lce  ! 
Dama ośw ia d cza  oszo łom ion em u  
k o n d u k to ro w i,  iż u w ió d ł  ją i 
musi za to p on ieść  k on sek w en c je .  
W  tej „k o n s e k w e n c j i "  kon du ktor  
musi Ov d a ć  wszystk ie  pieniądze, 
g d y  zaś ich  ma niew iele , dama 
wyjm uje  w ek s le  i w ie cz n e  p ió ra  
i każe je p o d p is y w a ć  zmaltre­
tow anem u kole jarzow i.

D o t y c h c z a s  m ó w i  się  g ło śn o
0 dw u  k on du k torach ,  k tórzy  
dali się skusić p ięknej szatynce
1 wypisali w ek s le  na 60C zł., 
z o b a w y  p rzed  skandalem , któ -

Eskadry samolotowe
wystartowały z Krakowa 

z żywnością i pom ocą.
Z lotniska w o js k o w e g o  na 

R a k o w ica ch  w y sta r tow ą ły  w c z o ­
raj eskadry  s a m o lo to w e  2 -g o  
pułku lo t n ic z e g o ,  k tóre  udały 
się na z a g r o ż o n e  p o w o d z ią  te ­
reny z a ró w n o  d la  zbadania  s y ­
tuacji p o w o d z io w e j ,  ja k o też  dla 
przewiezienia  w o d c ię te  ok o l i ce  
p o cz ty ,  d y s p o z y c y j  ratunkow ych , 
oraz ż y w n o ś ć  dla wsi zupełnie 
o d c ię ty c h  o d  świata.

P o  spe łn ien iu  sw ej misji 
eskadry w r ó c ą  d o  portu.

Przedsiębiorca złodziejem  
prądu

M iejskie  Zak łady  E lektryczne 
w G d y n i  p o  d łu ższe j obserw acji  
zd em a sk ow a ły  p o m y s ło w e g o  
z łodzie ja  prądu e lek tryczn ego ,  
k tórym  okazał się znany na te ­
renie  m. G d y n i  p rzed s ięb io rca  
I w ła śc ic ie l  zak ładów  e le k t r y c z ­
n ych  „E le k t r o m o n t "  W ład ys ław  
Szait z G d yn i ,

Spraw a sy s te m a ty c z n e j  kra­
d z ie ży  p rą d u  e le k t r y c z n e g o  o -  
parła się o  sąd g rod zk i  w  G d y ­
ni, k tó r y  skazał p rz e d s ię b io r -

T ea tr Im. J. S ło w a ck ie g o
iecZ. , F auny"

Co graji; v klnacb krakowśtiĉ
Adria „W rogo w ie  m ałżeństw a" 

i , Zbrodniarz"
Atlantic „O d m ęt u licy "
A u o lio : „H o p la "
Bagatela. „M arianie 22“
Dom  Żołnierza „G dybym  miał miljon1' 
Prom ień: ,,Źoua z drugiej rę k i"  
Silonkoi „Rozkoszne kłopoty*'
^ztnka: „Za pieniądze" 
owit: „M iasto w idm "
,ł cieclia: „P ozw ól się koch sć"
W anda: „R  endez-Vous we W iedniu"

D A R I O
6*20 Audycja poranna, 7 ‘30',W iadom  

bieżące, 11'57 H ejnał, 12*10 Koncert 
13 00 Dziennik połudn. 13‘05  Gramofon 
1 3 0 0  W iadom ości gospodarcze, 16*07 
Koncert, 17‘o0 Audycja dla dzieci, 
19 00 Rozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
domości spertowe. 2 0 0 0  Transmisja z 
W arszawy, 20 02 W iadom ości bieżące  
22*15 Felieton,

Ba

ry b y  m ó g ł  p oc ią g n ą ć  ta  sobą  | c z e g o  Szaita na p ó ł  roku  wię
zienia.

Dramatyczna rozmowa 
Hitlera z v. Papenem

W  dniu w czora jszym  rozesz ła  
się w Berlinie p o g ło s k a ,  iż Hitler 
od w ied z ił  Papena w je g o  m iesz ­
kaniu i o d b y ł  z nim d łu ższą  
rozm ow ę , która ob f i tow a ć  miała 
w w y s o c e  dram atyczn e  m om en-

W ic e k a n c le r z  miał o ś w ia d c z y ć  
kategoryczn ie , ż e  p o d  żadnym  
warunkiem nie p ozos tan ie  na 
sw ojem  stanow isku  i że  nikt g o  
d o  t e g o  nie zmusi. N ad to  Papen 
żądać  miał o d  kanclerza w y ja ś ­
nień c o  d o  p r z y c z y n y  zastrze ­
lenia g en .  Sch le ich era  oraz 
r a d c y  Klausnera, którzy  —  jak 
w ia d om o —  by li  osob is tym i p rzy ­
jac ió łm i wicekanclerza . W k o ń c u  
Papen  o ś w ia d c z y ć  miał, że p o ­
stanow ił ca łk ow ic ie  w y c o f a ć  się 
z ż y c ia  p o l i ty c z n e g o  i o p u śc ić  
N iem cy , gdzie  h o n o r  j e g o  i ż y ­
cie stale narażone są na n ieb ez ­
p ieczeń stw o .

Zawaliło się rusztówAni* 
pod trzema robotn kam?

P o d c z a s  remontu dom u przy  
ul. D o ln e j  w Lublin ie , załamało 
się nagle rusztowanie, na którem  
z n a jd ow a ło  się trzech rob o tn ik ów

W s z y s c y  trzej spadli z w y s o ­
kośc i p ie r w s z e g o  piętra i zostali 
p rzy g n ie cen i  c ię ża rem  złam a­
nych  bali i d esek .

N ieszczęś liw e  o fiary  w ypadk u  
u le g ły  c iężk im  obrażen iom  c ie ­
le sn y m , p rz y c z e m  jeden  z nich 
Jan S iem aszko , zos ta ł  p rz e w ie ­
z ion y  w s ta n ie  bardzo  c iężkim  
d o  szpitala.

Powiesił się 
aa płocie cmentarnym

Stanisław  K u la szek , d o zo r ca  
dom u  w Lublinie zn a lez ion y  
zosta ł martwy na cm entarzu  
unickim w Lublinie .

Jak się ok aza ło  Kulaszek p o ­
p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  w iesza jąc  
się  na p łoc ie  cmentarza.

P rzy czy n ą  sam obó js tw a  b y ł  
g łó d  jaki c ierp ia ł  d o z o r c a  wraz 
ze  swą rodzin ą .

Kres Miieiigr pwioni
fa b ryk a n tk i aniołków

W  związku z trag iczną  śm ier ­
cią 2 4 - le tn ie j  F rydy  S zra m ów n y  
z B y d g o s z cz y ,  która w ub. t y ­
godniu zmarła w sku tek  z a k a że "  
nia krwi p o w s t a łe g o  p rzez  n ie ­
um ie jętne  spędzen ie  p ło d u  p o ­
lic ja  b y d g o sk a  p ostaw ion a  z o ­
stała na n og i .

W  toku d o c h o d z e ń  usta lono, 
iż n a jp ra w d o p o d o b n ie j  tej z b r o d ­
ni d op u ś c i ła  się pokątna aku­
szerka K lara  Pintz zamieszkała 
w B y d g o s z c z y  p rzy  ul. Nakiel-  
skiej nr. 51 .

F a b r y k a n tk ę  a n io łk ó w  Pint- 
zow ą  o s a d z o n o  w więzieniu 
ś led ezem  d o  d y s p o z y c j i  w ładz.

R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  i w Kronice krakowskie) cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, m u . 50 gr,

Odpowiedzialny R edaktor  i W ydawca Alfred Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za Wyraz.

Drukarnia „M o n o p o l" Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02.


